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Członkowi© StrB Narodowego
abonują tygodnik „Szczerbiec” Organ Wa!ki Stron. Naród.

D Y S P R O P O R C JE
Po mowie wicepremiera Kwiatkowskiego

W  Kat-o-wic-aich na izdbrondiu Ozonu — w-iąc 
ni© wwh-arakrarae 'ministna —^jpRzeoiiówlł p. w ić™  
premier inż. Rwiatik-owski. P. wicepremier jest 
aniołem d-otorze ż im ne^dśiią lż ilS tytu -łem  ,,Dys­
proporcje vvj ik-si.ą!żec.zce -te j w sposób niezwykle 
trafny .przedsitewjiio-neP-są, -rzeczywiste- dyspropor­
cje żyoiiaroidrGitd'zo'ncj. PoŁsflii, które należy usunąć, 
aby ziaiptiwnić n>a!s!z-emu orgahizm-owi paiifetKyow-e- 
mu odpowie-d-nią. równowagę we wtszyiatkich dsiSfe 
'dźinąlcih iżyjcia, cjo -war-uMkiu-jiO atiais-z pomyślny roz­
wój. Zdawać -się przeto mlolże, autor ta.kiejrlk-sją-ż- 
ki, mający zresztą dniże •zasługi w -niwelowaniu 
idyisjfteopdrejii w sztc-zególn-olśici -na; ofBciUniku naszego- 
życia gds-po-daPczieigoi, •sam nigdy nie Jbędzie pjopi- 
sywał -się dysproporcjami. T-elgo poT miaiistrfle 
Kwiatlrowakim nąleiży isięj^piodżiewać, biorąc p-od 
Uwagę j-ego p-ozycję lap-ołecziną w'.kraju. C‘Zy mi-oiwa 
IkaJt-oiwicka -nie- iz a wiodła-' takicli oczekiiwań*?- Na
-pytanie H-ać trzebią toMnî Wtjm iź.

*

Nsa samym wstę-pie -swej m,o-wy im * K-wiat- 
kowiski -s twierdz ił, tżte- .nic może^ftSshazać drugi-eigio* 
narodu w Europie, który mioiże się wylegitym o­
wać tak w ielkim  dorobkiem jalk Bołśka. !N'ic bę- i 
idziemy -oleenial i tejgol-wierdfeibJni-a od stromy im-e.ryać 
toryGznąj,. ALe m u-simy przypomnieć, że kilka 
■KBeŚil̂ ciy p-o ćmie roi -Marsz. PiłisiMieiki-ego, ik-iedyi 
Zaim-ok p-o M-lIkcilietniej- padzie pioiwiołai p. Kw iat­
kowskiego -do rząidu, r-Po- usłysz,eliiśtmy z  ust jego, 
żeęPhteO.-aajp-oid̂ wizjgilBd-eim siwego- rozwoju. znajduje 
się -gdzieś na szarym  końcu z-a inny-mi, małymi 
lawet p-aństr aiiii Europy. Zachodzi wi-ęć zjjacz- 

na. rozbieżność, -jeżyli dyspirdp-obcjia pomiędzy 
tym, m ów ił imin. kwialffleo-wski; -przed t-rzema la­
ty*, -a ty;m, co pictwie-dzilał .na wiecu w Kat-owijcaeh

a

0 i interesującej oigół •s-p-o-łeCzieńis-twa s-prawie

ulSutr-o-jui, ima jakich ma się -opierać
-stahiliz-aicja ist-osunlićfw w państwie włetrpremier 
p-owie-dziiał:

'A jfJążyUiy dW-rzedniej i kiw-nej dem-akru-c.ji. Pirąeciw 
staw iam y bię skvś demo.kr-a-cji -maso/faiko- - libe-ralirey, .pma- 
cninjSe-i sJcló«9mw)i nia^-iimd ^'oz-pirioiaz-lsp^Cąiam prą  
dó'w T>oiŁi'tY<caay-oiiJ M «8 ugu.ifVcei iśfię -taamdąn. oizozeia-tw 
'iihsynu-aidji w-publ-lsty-c-e, b y -w dej mętnej -wo-cteie chroni( 
in-teJeRr iiSffiSfwilejowainjr-ch jedmqatek. Kkimstwuj, -fraizeim 
<leiiiidlfrąil;.yoz.ne@o tejeisrię struihieniwnu na tójźme społeczeń­
stwa w  świecie. Bezwartościowe i fikcyjne -prawa są po-defo 
sądne do igra-daióiścd -religij,, -dla -której iłzei-ćo-nię* m ajgQ  to-oz-yi 
w,alka, a. w  aweczyiwi-sto^cd jtagla grupa ludzi z cyntiKimejL 
steruje ku .-ao-i^a-nizo-wane-mu lupieis-twu m ilionów Jud®? : 
sk-tuiibu ipfhteł-wa ma ir-zecz łpjizyiaoieLdkiej gn łp y  autokra- 
tów, (pr^llMiaaiyc.li M^ć-zapki jatóótńnów. -Z 'tąfslaimą mocą 
lmieiniy jm-zeciwstó«'jć -m-iijtłzynai-oidówce -lłomiwiTS-ty-oziiej 
cftła4i«hva«ej przez -zwyu--oot:rtii-ad© jednostki, pękl-w fc^flkow®  
j-̂ fce i-n-teresy aifalroclów ciemnym .-cótoinaj mafii.

„ W  -obu wypadkach w,alka -na-sza m usi być slamo-w- 
cza i nieu-glęta. N a  mas, -na iwisrpó 1-dz.es ny-in fp-ok oleili u lu-d5fŜ  
rętjłśląicycli i lu-cl-z.!' żd-o-kiyeh d-o-waik-i -w •Po&e^*' Bpoozywn 
•obowiązek w ydarcia imi-odu -z Jdesaczy ®'degene-roiwanegc 
świaito-p-agląd-u i i.z-akła-tnaaiffj.-ąiio-lśt.yJdiińiłaZiąikżiiie lo-tl -tego. 
o»y jej -u-taj-ane ź-ródte wyip.lywmją % aaK-on&phsoAv«iiuy.clj 
„jar.zejek1, Bcfminnii-sit.yaznych, -ozy z lóż -mais-ońsko - liberal­
nych, czysleż -z -ugirup-oy-ań t. ;zw. miętlzy-naii-odówki złotej. 
Wząd -oid-poiwiłe-dinimcSiiktein praWiiAm^ak-itefyil w  tej -d-zied îi- 
nie wj-raittie swe is-tatnowisko‘‘.

Pod- tym  programem ika-żdy ha:r-o-dowi-śc go­
lów je-st aię pio-clpils-ać, chociaż dla stuproic^itowej 

^igo-dy ma -t*o, pot-nz-e'hy więks^e-j ip-reiąyizji-. Alu -pr-ffej 
gcam tein y|n-owju p-orzióisitiaije ;w- 'dLyslpridho-rcj-fćd-o -o!b-;. 
s-eiriwoiwa-nej ir!zeczyufist-0|śiai. Żywio-ły dem-oi-lilóe- 
r.ajlne były przyjm'oiw.a]ne na jp-osłuchaniu na Zam­
ku. Dcm-opMbcr-alilyim Iklas-owyim 'Ziwiąz,ko-m zawo­
dowym w  bardzo wielu wyp-a-dlk ach administracja
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państwowa idziejna rękę.
Zamiast aktu państwowego, dotąd szły per­

traktację..'.

Z zadowoleniem słyszeliśmy iną|tęipu.iące 
s-twierdzienfc:

„Kto pracuje w Saibrykaicli i ,  ̂ aUisaJatach przy tróino- 
u-iodmeij p-ro-ckikcji? Któż -to- przywozi kole-ja-.m-i mi-li-ćjny ton 
-towa rów ? PofecjSK-to- buduje Gdynię|j P-oktoy. KfTc# wy-ru- 
isay.ł -na przeibuiCl-o-wą Ce-iitral-n-ejto- Okręgu Przem yśl owego? 
Pokucy. kitio! m aszeruje w  zwaiit&ęfa isęąwtou- w-ojs.Joo-wym, gdy  
łba -trz-eibo. maidstaiwić eaPPafcikę? Polacy, któż w ypm cow u- 
je 'Wszelkie -środki wyżywienia. w  -kraju? G łównie Po-lsucyi, 
Gzyjż t-o móisze pm cy -je-sit iclo-staite-cznyim po\wadem, byśmy  
byj'i- częśtoi w  jfapiiidRie u obcych? By wyaypki-wain-o nas —  
jak -dngi-ś .\vyizyekhvatrvo mWcij^Jra-l-o-niataie?. -By ostateczne 
-rezultaty amfteiri-al-ne i pTRokoe omszej pracy należały d-o 
obcych ge-ntl-e-menów?11

A któż daje Żydom k-o-ńce-sje? W  Gdyni s-zcize- 
igóillnie łatwo jest /sprawdź i ćV"że isłusEne słowa wi­
cepremiera ini-e pokrywają się z rz-erczy-wisto-ś-cią, 
aile cizekają na realizację-. A  t-o-, Że w rękach ob­
cych ig-ein-t-esl-menów Są -k-once-s-j-ey t-o dawn-o m-o-gio 
-się julż zlmieMA właśn-ię' pod wpływem wicepre­
miera Kwlaikowlsikiiego!

zła.
O r-dyn-acjiąi wyborcza do -Sejmu i Senatu jesiti

EStf.Utanajemy w ięc —  m ówił m in. K w iatkowski — B e  
;oO>9cinial’ĉ ’ęj}1idoj'at4Y\'yJb'CC'ęaęv-iii.o7łwtilia- d-uż-o^z-teigu i prag,nie- 
my oalpraiwiesrai-a tego, błędu. Skoro rzsfltl .nie mi-at pra-w-foliu 
k-ottiaini-a ite-j reformygsliiafljoj Sejm nie- ip-oidjął -teigio- za-cta-nia, 
-skoro sta ło  -się jasne,.łże.gdyby -nawet nosawiąj&aaiy Sejm po­
p raw ił nieco -tę oa-dmtkCŚję, l®jZhiiain-a; nie- -dopiii-waictailaby 
-do -oidljjii-(fżei>Krowśród -ty-di a*griq*>w»ń opbżyrypiycl] któ- 
rjroh wsipóMzi-aiaffi.ie -w im ię maj wyższego d-o-bra Państwa-’' 
jest pożądanie,-nie poz-oist-ato il‘c*g-i-( znie -nio innego-, jak  po- 
wii-eirZefiie iregfezad-am-a in-olweiniu P-a-iilam-eń-to-wi. To się sta­
ło. Je-g-o- kompetencją jest idw-konatóe-tej reformy.

-Mogę więc. ityijp  ściśle- osobiście wyramić .pogląd, że 
uiwatżaini -za slu-szme, b j rozluźnić 'praktycznie p raw o  sta­
w ian ia kandyicfejtur <w itytml -sensi-e, by  ozłowiiok popu-lo.rny 
i -czy-nfry-jpolitycznie m ógł być -wybrani-m a -posła ozy sena­
tora -ni-ezaieżiiue od posiadani-gńśj/ttftpa.tlu i  azył!^ileiż>™i?Ęć). 
Z. N., czy do- -stronnictw-a ludowego, ck> ugrupow ań narod-o-

wych, ozy PPS , ‘ctoy, -a-n-typa-t-ii -oibe-ćjneig-o- too-ł®ium w ybor­
czego

Uważam osobiście za błąd odebranie prawa wyborcze­
go do Senrtu setkom tysięcy i milionom ludzi, którzy nie­
jednokrotnie udowodnili, że są dobrymi Polakami, że o 
wiele więcej dokonali dla Polski, niż członkowie przypad­
kowej elity, nieraz obcy Polsce, a może nawet wrogo do 
niej nastawieni.

. -.Poczujcie *!p-aii'Wił©d.l,iwośai iwjłrn-aigm, by ,-przewrócić po­
wszechność prawa wyhoabźe-giOr-doNSe-n-aitu. Sądzę- wreszcie-, 
iż -ordynacja w ybacza  -mu-si Jbjjć o-db-ic-iem u-aiczel-nej e-aś-a S  
dy -zbliż einia obywiaitel^do ĘdAstw-a. To- też m ożna sko-ntro- 
l-oiwać io:wsz)*itko, -oo- nie sprzeciw iając ‘się 'e^o-iatoś-oi Pań  
s-twaró iiipi-sy-wile-jiowainiki. wielkich mchów politycznych, 
p-agarsża bezce-loiyitóten podstaw ow y stojSmek11.

'Chód-aż wrdyln-alcja je-s-t -zła, t-o- jednak m-amy 
na gej zasadzie wybierać ho Sejmu ,i Sein-atu.

..Nie wydaje- mi -się -możliWe, —  powiedział rmi-n 
Kwiatkowski — by instynkt no-rodowy i świeże w-spom-me 
nią watki- o  -odbudowę Państwa, -zezwoliły -ludziom uc.zci- 
wyiro, "w -sMsu-nku d-o nządu, który -cło. ostatniego -wyczerp-a- 
nri.a sił ludzkich ■wymiata ibłędy piE-ete-zło-ści, -na ire-ailieo-wa 
nie hąsKu bwi-kotu tych funkcyj ipajlsit-wicrwych, k-tón-yoh ni 
gdy, w n-ajeomsesy-ch iiwaiiawika-ohA #ii-e • Kbeikićrtowwiiio w  st-o 
suml-Jli -do 'rządów -ząbor-.zych. Był-by 'tą .'p-a-raliż instytuti 
pwńiatwwtSego i  tak będzie cpenioaiy z-ągawni-cą11.

Zdajiefcsi-ęi, ̂ 8 'na-nnawi-anie bog-o-ś d-o- t eg-o, abj 
trzymał iSię-T-z-ecizy złej, nie moźie- -nigdy rók-oąyai 
p-oiwiokłizłan-ia.. Sko.ro -ô idynatoj-a n-ai'oh;-ł,a dużo złe 
-gio, .nieicłiaj :j-e< usunę '<ń;,.któ,iizy z-ło t-o sjp-owodow^a- 
li. .k-śli 'kt-oiś p-rźyznaje.,Ęe ur-ządz-ił -siię źle, t-o nie 
dhaj iSsitę-pujie1 miejeca. ininymj nietc|i cunajmaiie-, 
oę| innych rie  wyimagai, -auy ohciąiż-a-li- siebie -odp-o?.- 
wii©dz.ialir(Oiślc:iią za ni-eżdwl-nione p-m-e-z-. shib-ilf zło

Za, ciz-aJądw izaboncizyc-h Pol-aicy gl-nsiawali n-t 
.swoiich Łoain-dydatóy Idió h-arlamieintójw. W  wrolne-. 
Polsce muisiźą isi-ęytśić-ierać poiglą-rlyt To Łąikże jest 
.jedny-m z: eleimeintó-w' twró,ix,zyc1lt. T-eg-o j-ecjn-aik, alty 
gł-otsoiwaip-c na kandydatów O. Z. N.,, wybranych na 
pddstaiwiie ziej,-ordyn-aiclii wy-boriczej, — nie- można 
wymuszać ami tejro-rem fizycznym, -ani moralnym

Pr-ziemówłeln-iie -wiic-epr-eJmi-eiua Kwi-atk-owslc-ie-gio 
nie było więlc wo-l-nc '..-pid 'Udai^-ająicych g§p£jro 
po-rcyj. Z. D.

Kandydaci z nieprawdziwego wydarzenia
W  feralnym zaiste -dniu, -gdyż 13. bm. ikole- 

Siium wyibioncze na okręg gdyński, dokonało wy- 
boiu kandydatów ne posłów. W  tak pe-cliowyrn 
dniu wybór -naturalnie ,nie m ógł Ibyć sz-cz^śiliwy. 
Walka-o k andydatury i -djc-ty-p-osejskie była na 
kolegi-um nheźwykie zacięła i p-o długich a cięż­
kich -obradach, wybrano wreszcie samych ,,asów“ 
a mianoiwicic: p. Janickiego,'p. Frankowską, p. 
K-onk-oJewsIki-ego, p.-Grotha i p. ^Marchlewskiego. 
Ale p. Marchlewiski, który na terenie Gdyni dał 
się w -ostatnich latach dokładnie i z, bliska po­
znać, miał wid-orozniefiplcfważne -obawy, że tam, — 
gdzie igo-dobrze-znają, tam go nie-wyhi-orą i po­
stawił równocześnie dla akekJJra-cji sw-oją kandy­
daturę w ókręlguigrudzlądźkiim. Obawy jego co -do 
Gdyni okazały się, słuszne. Przeisżedł wprawdzie 
przeiz balotaż tutej-sz-eg-o kolegium, ale, że się tak* 
wyra-zimy „ostet-niin tchem'IX gdyż na.potrzebne 

inimuim 37 głosów — dostał akurat minimum. 
W  Grudziądzu, za t-o udało mu !się lepiej, wobec.

czego zrezygnował z ubić-gania siąj o mandat w 
Gdyni '' postanowił -zrobić ten „-zaszczyt1'1 gru-dzią- 
-dzanom.

Pana. Marchlewskiego zna-j-ą w-sżyjscy do-brze 
gdyż był -on julż 'wszystkim czym tylko człowleh 
w j-ego fachu ibyć inoże. Był więc naprzód kiep­
skim kupcem, a później do-brym koncesjonarii 
szem, zaciekłym opozycjonistą -i. -dzielnym „sana- 
torem".,- oraz, prezesem licznych związków i to­
warzystw a ostatnio gorliwym  ,,-oz-on-owcem" i 
najlepszym kupcem wśród po-słów roz.wiązp.ne-gc 
Sejmu.

-Pierwszym kandydatem w Gdyni jest p. Ja­
nicki „niezależny czł-o-wiajt“„ czyli urzędnik Urzę­
du -Morskiego. Ten dzielny k-a-ndydat na posła 
b y ł ,zawsze talk długo dzielny -d-op-óki to się j-egc 
wła-dzy podobało. Jak wła-dzy, -się -nile podobało te 
nie- Iby-ł dzielny, albo też Ibył -znacznie- mnie-j- -dziel­
ny. Kto-ś mógłby kię spytać jakich to przekonań 
jest-ten kandydat? Ot-ólż jak się dowiadujemy p
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Jani-cki jest takich przekonań, że za nic na świę­
cie nie da :się przekonać, iż jego brak wszelkich 
przekonań n óogo  do niego nie przekona. A  co 
on reprezentuje? Jafcito co? reprezentuje p1. Jani­
ckiego. Gzy to nie wystarcza, aby porwać masy? 
W  razie wyboru na posła hędz’ e tą-wspa-niały typ 
„wańtld wstańki". Jak imu każą, wstać to wsta­
nie, a jak mu każą siąść to siądzie. A  gdyby silę 
trochę spóźnił (•zaspany w fotelu po-selskim) to 
bęuzie bardzo przepraszał i obiecywał poprawę. 
Jest to zaiste opatrznościowy mąż. i  społeezeńt. 
st/wo gdyńskie jużgv ocljdaw na marzyło aby mj-gć 
takiego reprezentant? wlSejinie — z typu „nieza- 
I eżnyclj".n’

Kandydatura p. Frankowskiej- wysunięta w i­
docznie -została aby zwabie płeć piękną, w G-dy ni 
d-o urny wyborczej. _Ale że w'Gdyni! jest stosunko­
wo imało-lliobieit i wiełe z.-nieb jest przekonań na­
rodowych, więc nie wpłynie to na -ogólną fre­
kwencję wyboczą.

Pan-ami Grojthem i Konik oflpw^im tnie będzie­
my'-się długo- za-jmówa-ę, bo i cóż -o nich inóżn-a po­
wiedzieć,. Pr-ocbu me wym yślili ani -drutu do tele­
grafu bez drutu -nie- kśtaralhsię założyć. W zięli 
teraz te nieszczęsne kandydatury — 110 i mają 
kł-o-pot. Bo, a nu,z akurat ich wybiorą i! łrzena bę­
dzie d-o Warszawy jechać Sejmie gadać'. A
tam jąk ną -złoiść. stenografują wszystkie mowy. 
Jak p-owiedzą tak, to się |p-an starosta obrazi, a 
jak powiedzą :sia!łś,Ho ich współobywatele wygwi- 
zdaj-ą po powrocie z stolicy.

Wyżej -opisani kandydaci — to naturalnie i 
bezapelacyjnie- c i najlepsi i najgodniejsi repre­
zentanci tutejszego społeczeństwa, wybrani przez 
specjaln-e kolegium wyborcze. ^Głosuj więc Gdy­
nio na tych wybranych z pośród wybranych^ na 
tę. .„elitę.", na ten sam „cymesv‘ tutejszego obywa­
telstwa, na 'tych -wybrańców ludu" „sanacyjno- 
-oizono-w-eg-o". (k).

PODSTĘPNA GRA
RóżJni nie nar-odowi p-olityki-erzy chętnie i 

-często :sz,ermują słowem — .narod-o-wy. Nie dlate­
go, -aby im s-ię to słowo podobało;, -nienawidzą go, 
raczej--pragin-ig tych, którzy się .n'm mienią 'zbaga­
telizować, pomniejszyć i jpizedstawić w niewła- 
ściwyłm ś w M k  Ostatnio, w czasopismach i w 
przemów ieniacli radioiwych mówi się dużo-o na­
jadzie: narodowy, narodowiec, naredj unaroJo 
wianie itp., a t-o wszystko ip-oto, aby ludziom za­
mydlić oeźy, żeby u-wierzyji‘ćhoć na chwuTŁj^ńni 
„s-anat-o-rzy" są narodowcami. Z (drugiej -zaścstró- 
ny, gdy przyjdzie czasem polityikierowi wspom­
nieć o tych prawdziwych polskich narodowcach 
plecie o jakichś ugrupowaniach narodowych, o 
narodowcach różnych odcieni, zami-ast rzec fz-cz^, 
rze: .Stronnictwu* Nar-odoiwe. Bo czyż ,za narodowy- 
oów można uważać, M k u  odszózópienciów;, którzy 
jaJk płowy od ziarna, odj)adli .liLe-żalowani. Czy 
może narodowcami Sj^c i)-którzy przybrali nagle, 
ni stąd -ni z -owąd koszulkę narodową, wykorzy­
stując pomyślną koniunkturę.

Czy Falanga, idąca ;rę.ka w rękę z „sanacja", 
to narodowcy'? - 1  czy cały O. N. U. p-6-żost-ający
na .żołdzie^to też narodowcy? To- dwiu-ch, redakto­
rów, dwie redakcje Falanga i A. B.K., kilkunastu 
kolporterów, utórźy robią zamieszanie i na tym 
koniec, razem w całe-j Polsce dochodzi ich liczba 
może do dw ostu. I z tego „sanacja" 'wyciąga wnio 
slri mówiąc o ugrupowaniach naro-dowyMig '

Jeżeli tak, to s.póbujmy. wyliczyć ugrupowa­
nia, rozłamy i kompromitacje „sanacyjno ozo­
nowe". Jest tego-ispora ilolść. Najpierw B. B. IW. R. 
zaczęty ;z ogromną bufoŁraidą-, zakłama.nym roizma 
chc-m, szkodliwą megalomanią,' a kończący swój 
niesławny żywot likwidacją po ujawnieniu kra­
dzieży dokonanych przez rożnych dygnitarzy w 
czasie akcji wyborczej -owego B. B. W. B. Dla -mło­

dzieży stworzono -dwa ugrupowania „Bunt, Mło­
dych" .i ,jŚtra)ż Przednią", ffcflbydwa w stu procen­
tach pro-rządowe ąjległy całkowitemu skomnromi- 
towaniu i stopniowej likwidacji. Jakiś czas nie 
było nic — pu&tka. Aż zaczęto pracować nad no­
wą konstytucją, której uchwalenie poprzedził ca­
ły szereg projektów i k-onc-apicyj, 7 których m-ajka- 
piitalniejsizym, koroną myjślti- ustrojowej był pro­
jekt elity -orderowej. Uchwalono wreszcie- k-onsty- 
tu-Sę, w  której roe ima słowa naiód. T oto, cipam i 
lu-dzie w padają nallonc-epcje narodowe. — 'Odtąd 
wszystko co się robi -będzie, narodowe. A  wresz­
cie -naiMdzi się niemowdę zwane Ozonem, spło 
dzonc, w kilkumiesięcznym skupieniu^ przez p 
Koca. Ledwo spostrzegliśmy •silę, że -owo niemowlę 
ma ’w » j i  wąisy st-areig-o B. B. WS R„ a już, gdzie* 
zapodział się nam p. Koc —- jalcjjio-d ziemię si< 
zapadł. Zjawi! «i,ę p. ge,n. SOcwarlcizyński. Tera1? 
d-oipaero zaeizęły się orgi-e grupi, grupek, wodzów 
i nie wodzów., intryg1, intryżek, rozłamów1, zla­
ni óA, likwddatcyj-, ga f i k-o-mpromitacyj.

Co tu mówić -o ugrupowaniach narodowych 
gdy cały^rBóz prórziądo-w^ t-o -kupa -pi-aśku llkłóco- 
im i żrąiędjsię jak wiadieikło 'pśy. Co -tu m-ók îć o- tkdYi 
soli-dowaniu iN-a.roldu, :gdy nie uimie się samemu 
zjednoczyć i wytworzyć programu działania.

Bardzo nam narodowcom przyjemnie z tego 
powodu, iże panowie prorządowey też robią się 
narodowcami!, ale- u nas je/st taki zwyczaj, że aby 
zostać narodowcem trzeba podpisać deklarację 
S. N „ mieć dwuch wprowadzających narodow­
ców, przejść przez; półroczny kurs Kandydatów1 i 
zdać egzamin.

A na takie śztu-czne unaradawianie się, jak 
to czynią panowie z ozonu mamy jedną odpo­
wiedź: nie nabijajcie panowue w- butelkę.

W Y B O R Y
Wybory to -i zecz waz-na. Zgoda. Niict nie jest I ły szereg lat zespół -ludzi stanowiących dzisiejszy 

w stanie temu zaprzeczyć. Jeżeli jednak przez ca- | reżim, odrzucał narodowe- społeczeństwo od u-
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działu w .rządach,

J V  ■»' .1  — < X < ± ±  .

jeżeli w kołach stanowiących d-zfeiejszy reżim po­
wstał i zatwierdzony był przez różno oficjalne -o- 
sohistoś-ci projekt elitam^ch izh ustawodawczych 
i jeżeli,dalej obowiązuje dziś kagańcowa ordyna­
cja wyiborcza. pozwalająca głosować tylko na tych 
— których się wyznaczy, — problem wyborów' 
zmienia całko'wici-e swoje znaczenie i oblicze.

W ybory w^ob-e-cnej sytuacji właściwie prze­
s ta ły  już być aktem 'wyborczym w" całym tego sło- 
wr.a znaczeniu. Pr^eiciętnemu ohywatoiowi nie za­
leży kompletnie ha tym, llLto wejdzie do Sejmu 
czy 'Senatu, pan X czy Y  —  chodzi mu raczej o to, 
co on tam będzie robił, jaki reprezentuje pro­
gram ppołeczny^gospodarczy i polityczny, kto 
stoi z,a p-o-slem, i -k to będzie mu dyktował.

A  wiadomo, że wśród wybranych kandyda­
tów do Gejmu -są pr-zeidjsitawiciote jednego- tylko 
kierunku, jednej ipartii — oźonu. Poco więc w y­
bory? Kogo wybierać — kiedy już ich w ybrali^^

Mógłby ktoś jednak powiedzieć, że każdy 
dział za w od-owy narodu będzie iiiidał swegó przed 
stawiei©la w.Sejmie: przemysłowcy iswegio-, kupcy 
swego, 'rzemieślnicy swego, chłopi swego, robot­
nicy skyelgo i ihteligonci s-wego, —  gdzie tam. Ęcw 
każcie,,mi dhoć jćtki.eg-o robotnika wśród wyzna? 
.TcZonych kandydatów' do Sejmu, — niema tam ro­
botników —  sami panowiejj-Panow ie, żydzi i rusi- 
ni — oto na kogo mamy głosować spełniając obo­
wiązek wobec Państwa.

Twórcy _ obowiązującej, ordynacji wyborczej, 
przcdsjawjteMUdżiśiojiślzhgo roRmu i ozonowcy 
nie pamiętają o jednym, o tym mianowicie, «e  
św iat cały ogarnięty jest bezwzględną walką 
dwucb żywiołów, chwach kultur — jednej repre­
zentowanej przez żydów i- podbitę przez nich gru­
py i narody oraz przez takie prądy jak komu­
nizm, socjalizm i masonerię — drugiej' reprezen­
towanej przeż kntoliieyzm i wielką kulturę rzym­
ską. „Sanacja" wraz ze-swym braciszkiem ozo- 
nfem nio y/idzą tej walki, nie? .sit tur, aj a sile nawet jej 
poznać l ub przeciwdziałać. Porwani prądem dzie­
jowym, jadą na konsolidacyjnym koniku przypo­
minając tabor yt;ę, z, odwodu, który nigdy nie wue 
co się ozieje ;na froncie, lecz jest, zato zawrze-bliżej- 
kuchni i  magazynu.

O zmianach jakie zajść mogą w Polsce n.ie 
zadecydują te, czy inne wybory — lecz wyiuk wal 
ki-prowadzonej od la t między .nacjonalizmem i 
internacjonalizmem, między ruchem narodowym 
a międzynarodowym, czyli między SMannictwem 
Narodowym a 'SOc-j,a.FżydoSkomuną. Narodo-wcy 
polscy pamiętają czdfsy kiedy w  n-oprżedhim Sej­
mie po stawiono ićh na równi ,z komunistami. Pa- 
jniętają cza.śy prześladowań i Be-rezy, widzą nę­
dzę i skutki 1'2-ito letnioh rządów ,,kanacji" i‘ dla- 
tego zabiorą -silę z tym- większym zapaióm ido wal­
ki z istotnym wrogiem jakim jeisrt komu,na, iży-d-o- 
stwa i masoneria.

Wieści »  feraau g świata
Praca, czy nie praca ~

1 Ystąpmy na chwilę do Uńżędu Skarbów e|jó. 
Na drzwiach tabliczki, nazwiska kierowników,

referaty,-działy. Portier w  ii.bor.iiii— a jakże.
'M o i państwa — bez szykan! Nic o k piarg t w-o 

chodzi, ani jałowią krytykę, rzecz jest zbyt powa­
żna, aby można o  niej mówić inaczej jak z, uczu­
ciem troski o jóden z ważnych działów admini- 
stra-cji państwrowej.

Nielmadziś w' Polsce człowuelka-, któryby z rę­
ką- naisencu mógł powiedzieć, że z Urzędem -Skar­
bowym nie miał żadnych kłopotów', niema czło­
wieka, któryby nie kałe-lkclionownł sllsriziętniie k w i­
tów, nakazów, wezwań, przekazów itp. szparga­
łów z przed kilku lat. Ni-ema taki-ejg-o- śmiałka, kt-ó 
ryby tw-ierdził, m  nie otrzyma nakazu zapłaty -po­
datku, Iktóry uregulował już w swoim dzasie i że 
ten nakaz zawierać nie będzie kosztów, przynaj­
mniej jedne 50 groszy, za wozwanić. Legion jest. 
takich, których nip-orni na n-o po dwa lub'trzy i 
więoej razy odę samą zapłaconą już należytóść, a 
drugi legion takich, którzy tę należytość drugi 
raz wpła-ci1 i nie moigąc udowodnić wpłaty po­
przedniej-.

Bóg nam świadkiem t-e1go;, żernie chodzi -o pod 
ry warwę powagi państwoweg-o urzędu, że jestelś- 
my"'gbtowi o-efełać Ojczyźnie wszystko, zacząwszy 
odymienia i, -ostatniego -grosza, a skończywszy na 
krwi i życiu — lecz właśnie o poiwagię i pożytek 
teg-o U-rzędu

Wschodząc ze s-tanowiśka, że 'każde niedbal­
stwo, ka/żtdy najmniejszy nawtt oibjaw nieporząd- 
iku: należy'piętnować til zwalczać z, całą energią, — 
spelun „my swój -obowiązek wyciągając na świa­
tło dzienne- to ęo inin-i isifiaraju się chować w cień.

Nie dojdziemy ido wuelk-oiści, gdy będziemy lot- 
ilerowąć „bałagan", ,1-ĝ jz właśnie wtedy, gdy ma­
szyna a-dnńn-iistracji państwjoy^ej pracować będzie 
bez zarzutów, ku zadowoleniu tych którym służy, 
to jest Narodu.

Nikt pii-e uchyKfj się. od p ła tn ia  świadczeń 
Państwu; gdy będzie włed-ział, iżfe te jego świad­
czenia-znajdą. pewne- uznanie, zostaną zarejestro­
wane i w pe-łni zużytkowano na wspólne potrze­
by. Z chwilą, jednak g-dy każe się komuś płach 
kilka razy tę isamą należność uw-aża, -że -poprzed 
nia wpl-aita 'poszła na m-arne, że jeg-o spełuiony o- 
bo wiązek nie został uz,nany.

'■'akie są .sugestie wywoływane nieporządka 
mi w tj-rządzi-s Sk-arb-owym.

Nic się nie zmiemło
W Szęśżłą niedzielę odbyło silę szereg zebrań w 

większych miaMałch Polski -zachodniej, między di: 
nyrmi w Kałowica-cb i Krąkowie.

OfiSł u-chiSj'ąc pbźez rad-i-o przemówień wyigł-eśżo- 
szonych ,na tych zebraniach nabierało -się przek-o 
nania,, że właściwie nie zmieniło się nic w obozie 
rządowym -od niesławnej śmierci B. B. W. B Na­
grane na taśmie radiowej- pr-zomówienieddziała- 
cza B. B. mogło- być śmiało nadane na wiecu 
przedwyborczym 'O. zR jfeą

Ja;kńdawnie-j zaczyna się przemówienie -od: 
oibywnfcale. Potem następują wspomnienia: jak 
t-o -'bywało dawniej, jak t-o się walczyło, zasługi, 
ordery.

W  -treści l  upa komunałów, jak: nie włerżcie 
partyjni kom, — tak j,ak walczyliśmy na wmjni-e. 
tak wszyscy pójdziemy do urny-wyborczej. Kilka 
•cytatów z -konstytucji j-ak: „Państwo Polskie jest
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dobrem wszystkich obywateli" (naturalnie ży­
dów też).

W  rezultacie żadnego programu. Przecież każ 
dy agitator wyborczy winien przedstawiać pro­
gram, bkiórego -chce Ibiyć 'przedstawicielem. Samo 
hasło zjednocae-ma nie wystarczy, bo chodzi o i o 
w im ię czego-, w im ię jakiego- programu działania 
maimy się zjednoczyć — nie wystarcza, zwłaszcza 
dlatego, że Nair.ód właściwie już jest skonsolido­
wany, -zjednoczony I -to w .karnych szeregach 
Stronnictwa Narod-owęjgio.

A  więcjnicisię ni-e zinilenił-o, jak było za B, B. 
W. B. tak jres.t za O. Z. N., a koniec ozonu hę-dizie 
jeszcze smutniejszy, bo su-chotniczy.

Jak można było wnioskować z, audy.ćyj radio­
wych -zebrania nie były zbyt liczną, zwłaszcza, — 
gdy się-zważy, że'organizatorzy -zjazdów, ani! u- 
czeistnicy nie napotykali na żadne jirze-seikSjjdy 'ze 
strony-policji i czynnikódw państwowych, lecz 
wprost przeciwnie czynione .-ini były wszelkie u- 
dogodniania. V, y-o-brazmy sobie jakby Wygią-clał 
zjazd ozonu, -gdyby zdążających na zjazd zatrzy­
mywano na drogach, 1-eigityiipowano, aresztowa­
no, gdyby odmawiano popularnych,
gid-yby tria było wolnych i  ulgowych biletów kole­
jowych. Któżby przyjechał — nikt.

Nie tącźy droga
Gdy obserwujemy -stosunek różnych grup/po- 

lity-cznych do ak-cji iS-ta onnictwa Narodowego tru­
dno nie zauważyć-jedńeg-o: wszjScy niemal, za 
wyjątkiem  'Vo-c,jaPżyicl'a-!komuiuy, usto-aur.k-owdiją. 
się ‘przychylnie do ideologii S» N., równocześnie 
jednak w najośtraĄjs-zej -formiie ktjytyii u ją pracę 
i walkę naródowcióiw. I to, gtefe sprzeciwiają się 
gl-ównym liniom działania, Lecz, ctopteja się szcze­
gółów, ni-eimal-szczeig-ółliiitów i na nich-opierają 
swe- „w ielk ie" wywody krytyczne. Dzi-ała-cze S N. 
byliby*wdzięczn i, raczej za krytykę rzeczy zasad- 
ta}ciz.ych, za k-t-ytylkię^azP&zoiwą., z której mogliby 
wysnuć .no we myśli. Niie moiż-e-ipiyns-i ę msk.airiż-aępia 
brak krytyki n.ass>ągo postępowania i  naszego 
programu, ń ie znaczy to jednak, a-by bodaj z po- 
łow y tej krytyki była  jakaś ik-ołizyść.

Cenimy krytyko. ale tej^ykę.-, lctó.r.a nie jest 
ua-nzędsicm walki, c-enimy krytykę twórctz-ą, kry­
tykę wiSpóJSp-ralooiw ni-ków lOlbse-rWiujących na-sse po­
stępowanie z, perspektywy.

ujadanie i plucie znajdujemy jedyną radę 
— zdecydowaną odprawę, taką zresztą jaką ma­
my, dla wszystkich naik-zych wato-gów.

Nikit jeszcze .nie zaiprz,%zył słiusa,noś>Ci ide3 
W ielkiej Pol-ski. Nikt nie powiedział, -że nie ma­
rny słuszności walcząc o  .-uną»o'4oivv i-eide ino ja kie­
go  życia-gospodarczego, pdM-iifi&toui'' i j ^ i  .nauki. 
N ikt nie zaprzeczył -ważua-ś-ci kwo-Sttii ż^lloiw-sklej, 
M>ó®ą etap za etapem rozwaązujem.^jRGtkt nie za­
przeczał lak ważnych punktów .nawago pcogra- 
mu jak .s-tbsuneik do Koś-sioła, rodziny, armii, 
struktury duchowej jaką wytwarzamy u nai-o- 
dowoów. "Wielu nat-omiasj krytykuje sprawy dno- 
iwie, będące- z reguły tylko f osiną, jaik: pozdrowię-‘ 
nie narodowe przez podniosianie ręk i Dla tego, 
ż,e narodowcy p-odnos;zą..,przy powiii-akriu ręikę «e o  
jest ukłonem staT-o-^słowiańskim) niektórzy -goto­
w i s-ą potępić cahą dzieJaliKi.tojŚ..' N.

Stoimy jednak n a -sta.no-wi-sl u, że pracować

dla P-olski, to nie znaczy zy^ldiwać pochwały 
głuptasów,, lecz mieć pozytywne wyniki pracy. — 
Trzeba być ślepym, aby nie widzieć, że wszystk-o 
-co powstaje wielkie ,i dobre ma sWpj począSe-k w 
naszoj walce o W ielką Polskę.

Czarne msze
Londyński -k-oresp-oji-dehiC; włoskiego dzienni­

ka .„LTtaiia" -z 28 września ib-r. w niezwykłym ar­
tykule „Związki tajne •wpśnglii*1, podaje serfsacyj 
ne fakty, wykazując-e, -że w stolicy -Wielkiej Bry­
tanii -szerzy się -czarna magla w kołach tamtej-szJej 
masonerii.

Natęży stwierdzić — pi-sze w „Ita lii" wspom­
niany ik-o,tóspoudeiń, — iże. dziś w Anglii w nie­
których tajnych stowarzyszeniach odprawiane są 
t-zw. „czarne msze" z oddawaniem czci szatanowi 
Te -Zebrania piekielne odbywają się w  specjal­
nych ukrytych kaplicaclif prze-znaczony-ch -dla kul 
tu satandćznog-o.dS.f A -' ,

Zaalarmowana opinia Anglii zwraca uwagę 
na rozkładowy wpływ pewnych odłam ów woln-o- 
mu!Iarś§t,wa,, które up-rawua ,po prostu satanizm — 
Istnieją dwie mćtody wciągania do tych towa­
rzystw 'tajnych — p-is-ze korespondent „Ita lii" R i­
chard Hletchcr. Jedna to propaganda spirytyzmu 
i urządzanie is;ea.n.s-dw z wywoływaniem duchów. 

JJf-zS-czym st-ópiTiiowo-adlepci wtia.iup B do kółek 
spiryt^tyc-zhych wtajemniczani zostają w arka- 
n& czarnej magii. A  drulga metoda — to propagan 
da różnych tajnych, mistycznych nauk Wschodu, 

mbjawtomwhjir&ek-omo przez „prorou-ów" ukry­
tych w Himalajach i Tybecie. To działa na wy­
obraźnię i znowu wciąga w matnię -różnych zhla 
ZfO-wanygh europejczyków..,.

Związek satanizmu z niektórymi -odłamami 
masonom został już dawniej stwierdzony. „Nie- 
itl^ga wątpliwo&ci.— pi,s-Z(rf|vs. biskup Pelczar — 
że masoni w ślad -z,a niektórymi -sęiktami gnostyc- 
k im : starają *sięr-zrch'-a*bilitować szatana jalko BHH 
ga światłości" i przeciwnika „boga ciemności", tiS? 
jast Adonai lub Jehowy, czy t-eż Boga chrześcijai'] 
siki ego" (p-or. „Massoneria").

r(^/*Łsymhołi-a(| V n  stopnia (Kawalera Różanej 
g-o Krzy(ża) znajduje się wzmianka o -szatanie, a 
jedna z legend masońskich wywodzi początek 
sekty o-cl Kaina, który miał być synem Iowy i E- 
bilisai, inaczej- Lucyfera ,czyli szatana.

łSzcisegióLnie we Francji i  dawniej we Wł-o- 
s®c,h w kolach tamtejszej msgSonerii znajdował 
szatan-gorącyetoćącicieli. A  słynny mason Proud- 
h>on w taki sposób źwr.aca się do księcia ciemno 
ści: „Chodź szatani.^.przybądź!" Chodź oczernio­
ny przez:‘księży i królów, chodź, niech cię uści­
skam. Dawino j-uiż z-na-m ja ca-dMe i ty minie znas-z... 
Czyny twoje są nic---zawsze -dobre a piękne, ale one 
tylko dają Ęo-aum świat u..." (por. Eger. „Mas-oni").

Jezu-s Carduci, który w dawnej masonerii 
włoskiej zajmował 33 tj. najwyższy stopień, napi­
sał hymn kuóz>c.i! stzatana (i/Ennoa Sa-tana), j-ak-o 
„Jmntowni ka“ , któTry1 „zwyciężył Jehowę kapła­
nów" (Salute, a.sotane — o ribelione, a forsa vid i 
no — uelła reg-ione:;) Ilymn-ten odśpiewano pubii- 
jejZinie w,tealrze ^Ałficri" w Turynie (r. 1882) i w 
teatrze „-^rnberto" w Rzymie (r 1887) jaJco też 
przy odsłonięciu pommika Garilbaldięgo (i. 1893).

Nadto d-zieniriu „u  Lucifero" (w Ank-onie) i
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„Ate-o" {w  Livorno)" w czasach pr.z.edfaszystow- 
sikichygdy inasonueria była potęgą w© Włoszech, 
nazy wały szatana „swoim władcą " a „Rivfeta de-1- 
la Ma-ssonerie Italiano" dawała mu przydomek 
„11 Grandę" (wielki).

Były też pochody pulblićżne, w 'których maso­
ni nosili chorągwie czarne z, wizerunkiem szata­
na jak np'uJ22 czerwca roku 1882 przy inauguracji 
pomnika Mazzinie-go, albo w roku 1889 przy od­
słonięciu statuy ateusza Giordano Bruno; tak że 
nawet Papież Leon X III na konsystorzui z 30-go 
czerwca 1889 c. uznał za konieczne napiętnować 
wyznawców szatanizmu.

Opinia Anglii1, poruszona do głębi rewelacja­
mi o  praktykach satanicznych w  Londynie, zna­
lazła żywy oddźwięilć w prasie. „Morning Post" 
podaje w  związku z: tym oświadczenie oficjal­
nych lóz angi&lMich, pozostających pod przewód 
nictwem księcia Connau-ght, że masoni angielscy 
nie maja nic vyspólnegh z ateizmem i czarną ma 
gią. Trudno jest dziś stwierdziićf‘ ©V jakiim -stopr 
niu te zastrzeżenia są. zgodne z prawdą. W iemy 
jednak — co stwierdzają, sami wybitni masoni — 
że wszystkie onganizacje masońskie m ająwspól- 
nei źródło. „'Masoneria w-szystikidh krajów7 i częśc 
świata tworzy jedną całość* — pisze wybitny ma 
son August Horneffer w książce „Der Bund der 
Freimaurerei" s. l-M.

„To prawda, że w różnych organizacjach ma­
sońskich wysuwane są różne cele — pisze dr. 
Friedrich Wiehitl — żo operuje- się tairn różnymi 
światopoglądami koniunkturalnymi i różnymi 
metodami taktycznym i, ale nie ulega 'kwestii, że 
d. ktryna, która w swych najgłębszych założe­
niach wałczy z prawdą wiekuistą 'Chrystusa','mu- 
si dojść do „dekadencji", -schodząc na manowce 
graniczącego z patologią mistycyzmu" (Weltfrei- 
maurerei).

Oszustwa socja! - komuny
Jednym z naczelnych haseł zbierającego się 

w dniach 1'6 i 17 hm. -ogólnopo-lsldlego zjazdu kla­
sowego- związku wiló-kin-iarzy, który -odbędzie się 
w Łodzi, będzie żądanie wyprowadzenia w prze­
myśleć włókienniczym 40-god'z innego- tygodnia 
pracy.

W  sprawie-tej już zabieraliśmy głos i wska­
zaliśmy, że Francja, która wprowadziła u siebie 
skrócony tydzień pracy, znalazła się wskutek 
anarchi i (w  życiu gospodarczym u progu ruiny, 
zagrażającej poważnym -osłabieniem siły -obron­
nej kraju.

Ostatnio nastąpiło otrzeźwienie i rząd Dala 
diera wycofał się na całej l in ii* z  poprzedniego 
s-wego stanowiska. Tym więc-;hardziej są zasta­
nawiające żądania naszych domdrosłych Blu- 
niow spod znaku PP1S i' 'klasowych zawodówek. 
Zdaje .się, że nie potrafili jeszcze ze smutnego do­
świadczenia francuskiego wyciągnąć żadnej na­
uki1.

Nit, d z iw im y  się.
Ale się dziwić nie należy. Socjalizm w P-ołsce 

całKowicie zbankrutował, a przede wszystkim 
całkowicie wyjałowiał i-skostniał ideowo. Po pro­
stu całkowicie i -bez; reszty doznały j-ego naczelne 
hasła i pro-gramy klęski zarówno na terenie mię­
dzynarodowym jak i wewnątrz kraju.

Bo prosź-ę: twierdza i domena demokraty- 
zmu, wszelkiej wolności i równości], -do niedawna 
„p-ęp-ek" zdaw7.ało się całego świata liberalnej de­
mokracji, Czecho-ślowacja lęgła w gruzy, uwiida- 
na, we własne •'sidła zakłamania i międzynarodo­
wych Ikombinaeyj i politycznych -szacherek.

■ *;Fr-oint Ludowy" we Fr-ancij-i w rozsypce, 
p rzyw ódcy  -drugie j^Międzynarodówki ży-d V and er 
velde i' de iBrowckere zostali przez 'belgijskich 
młodych socjalistów o zabarwieniu nacjonalisty­
cznym -ze swych dotychczasowych p-ozycyj- całko 
wicie zmieceni, „cz-erwona" Hiszpania -dostaje od 
nacjonalistów -sromotne cięgi, a „czerwona" mo­
skiewska-be-sti a, źródło wszelkich irtsjpiiracyj i 
natchnień -dla demokracji, gnije i rozpada-się -od 
głowy.

Ostatni ładunek .
Co wobec międzynarodow'ej klęski marksi­

zmu mają ro-bilć nasi socjaliści'? Jaki mają wysu­
nąć nowy oro-gram? Co dać .mas-om, aby je pocią 
g,nąć za sobą?

Jako ostatni juKładun-eklśocjalistycznego dy­
namitu wysunęli hasło w prowadzenia 40-godzin- 
neig-o tygodnia pracy i na tym konik ui będą teraz 
uj;;ężdizar!, ludzió, manić i beehita-ćLrnasy, aby oil 
grywać się politycznie.

40-godziuny tyd-zJeń pracy w obecnej chwil 
nie j-est żądaniom ekonomicznym, a wyłącznie i 
tylko politycznym posunięciem socjal - Llasow- 
ców.

G adz in ow a  robota.
e-SiorjałhsTycłzjnii zaślepierńcy nie" widzą, co się 

dzieje- w śwfeaie, nie dostrzegają, że narody wzię­
ły  mordencz-e leidpo w wielkim Yvyściigu gosp-odar 
czyim, m  zbroją się na łeh na szyję, ab'y być przy­
gotowanymi na ws-żelką ewentualność. Chcą 
wprowiaidzić u nasi meksykańsko - b-Lumowisikie 
meto-dy i urządzenia,, widocznie pragną dojprowa- 
S z ić  na.sz przemysł do dewastacji, anarchii i1 u 
padku. Przedkładają"swój partyjny interes nac 
dobro -ogolne, nie- Lezą -się z tym, że nam potrzeba 
w tej, chw il, wysiłku na miarę historyczną, aby 
sprostać nadchodzącym zadaniom.

.Skompromitowane- gdzie, indziej hasła 'wy­
ciągają -obecnie, aby ratować swą zagrożoną po­
zycję. Jesteśmy bowiem pewni,, iż® sprawa wpro­
wadzenia 40-godzinnego tygodnia pracy będzie 
okazją do wystąpień, do demons-tracyj, do judze­
nia i jątrzenia mas pracowniczych, które nie od­
niosą żadnej korzyści, ale- będą — jak zawsze zre­
sztą — nadstawiać karku za interesy i kariery 
menerów partyjnych, kacyków ii bonzow 'klaso 
wych, którym''«ię -nie uśmiecha opuszczenie do­
tychczasowej, ■wygodnej pozycji.

Ale zdaje się, że sp-otka ich srogi zawó-d. Ma­
sy robotniiciłęćśą bardziej patriotyczne ni-ż się me 
ne-rom zdaje. Oszustwo socjalistów przysłonięte 
dobrem robotnika jest zbyt rażące, aby się na 
nim nie p-oznan-o’.

_WaIki na Rusi Zak^rpackiej
(Ate) Zajścia na Rusi IPodkarpackiej przybra 

ły poważne rozmiary. Czeskie władze wojskowe 
nie tają faktu, że zmaszoiTe l ą  do likwidowania 
nie -sporadycznych wystąpień jednostek, czy nie-
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zorganizowanych grup in ie-jscowe j ludności!, lecz 
że mają do czynienia z wyćwiczonymi i na wzór 
w-ojskowy uzbrojonymi oddziałami.

W  rejonie Kliczanovo międ.zy;'Mukaczevem a 
Użłiorodem 3 kompanie piechoty, stoczyły zaciętą 
walkę z oddziałem, -składającym się -z około 3ń0 
dywersantow. Są li-czni zabici i ranni-. W  m iej­
scowości Biehani nad samą granicą węgierską — 
oddziały powstańców węgierskich po przejściu 
granicy zmusiły czoiowk1 wojsk czeskich do wy­
cofani? się w  głąb doraj-u, zabierając kilkunastu 
jeńców. Oddział węgierski posługiwał -się -grana­
tami ręcznymi, rzekomo niemieckiego pochodze­
nia.

W  całym pasie -pogranicznym, zamieszkałym 
prawdę wyłącznie przez ludność wigierską, wy­
cofaną żandarmerię czeską zastąpiło wojsko. L i­
nia graniczna [patrolowana jest przez samochody 
pancerne. W  samym Użhorodzie doszło -do poważ 
nych demomstracyj ludności w igierskiej. Pałac 
gubernatora, gmach poczty oraz dowództwo żan­
darmerii strzeżone są przez posterunki woj-sk-o- 
we. Również z tz.w. Werch-owdny nadch, dzą w ia­
domości o -dalszych krwawych zamiesizkach.

Stratosfera — czy Szkoła?
-Od paru tygodni w Polsce i za granicą robio­

no wiele .szumu wokół lotu -do stratosfery. Trzeba 
przyznać, iże reklama tego przedsięwzięcia była 
zrobiona doskonale. Chodzą jednak słuchy, że sa­
me przygotowania do lotu nie były tak dobre, jak 
tego można -się było .spodziewać. Rezultat był o- 
płakany. Wszyscy już wiedzą o tym, że start nie 
udał się i część ha łonu strat osferycznego uległa 
zniszczeniu w/skutek wyb-ućh-u wodoru, którym 
balon nauełniano. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności -katastrofalny it-en wyb-ulch ni-e pocią­
gnął za sobą ofiar w ludziach. Sitart balonu o-dło ■ 
żono na cza-s nieograniczony i jak słychać nie 
prę-d-ku on się odbędzie.

Zachodzi tera-z pytanie co P-olska uzyskałaby 
przez udany start balonu stratosferycznego? Czy 
włożone koszta choć w c-żęści zrównoważydylby u- 
zyskane. wyniki naukowe? Otóż trzeba stwierdzić 
że nie. .Start do s-trat-o-sfery określa wdelu uczo­
nych jako imprezę czysto reklamiarś-ką, z której 
nauka nie może mi-eć więcej pożytku niż ze star­
tu balonów - .sond wypuszczanych w przestworza 
z instrumentami naukowy mi — bez obsłulgi ludzi'. 
Dotychczas na zorganizowanie lotu do Utratosfe- 
ry dała -się nabrać jedynie Belgia i teraz P-olska. 
Stanów Zjednoczonych nie można brać pod uwa­
gę, -gdyż tam wszystkie wyczyny, a. więc i na po­
lu naukowym robi się dla ich niezwykłości!. ■

Tak -samo. twierdzą specjaliści, że taren star­
tu nie był wybrany szczęśliwie. W  obecnej porze 
roku trudno jest w górach o dzjeń idealnie spokoj 
ny, któryby gwarantował bezpieczeństwo startu.

Pominąwszy kwestie uboczne na cz-oło wy­
suwa się zagadnienie celowości takiego przed­
sięwzięcia Gzy dla celów nawet naukowych moż­
na wydawać setki tysięcy złotych w  cz,asi-s:tgdy 
ponad mi lion dzieci niema możności pobierania 
elementarnej nauki- z po-w-odu 'braku szkół? Czy 
dl,a zdobycia materiałów naukowych przydat­
nych tylko dla małej garstki uczonych wydawa 
nie tylu pieniędzy jest celowe?

W  Polsce rolbi się -dużo rzeczy i  wydaje masę 
pieniędzy- na badania, które inni już dawno 
osiągnęli i zbadali. Gzy nie lepiej zmarnowane w 
ten sposób pieniądze byłoby obrócić na cele o- 
bronności państwa lub szerzenie oświaty.. Odpo­
wiedź j,e:s,t dla każdego jasna.

Trzeba raz na zawsze ukrócić popisy jedno­
stek, choćby najwybitniejszych, które w rezulta­
cie, poza mało znaczącymi szumem w prasie, nie 
przynoszą nam konkretnych korzyści.

Socjalistyczna demonstracja 
na ulicach Gdyni

W  dmh 14 hm. ulicą Staromiejską, na cmen­
tarz witoimińiski ciągnął dziwny -pochód. Był to 
pogrzeb jakiegoś -znaczniej-szeigo „towarzysza" so­
cjalisty.

Ale [j-akże się- tenejporhód odmiennie przed­
stawiał -od innych pogrzebów. Zamiast Kr-zyżai, 
szedł aa czele jeden z. „tow-arżiys-zy", który zdej­
mującą nakrycia igłowy publiczność, pozdrawia* 
zaciśniętą pilęśibi-ą.

"Trumna, wieziona n-a karawanie, przykrytą 
była cize-rw-omą płachtą z trzema strzałkami. Za 
trumną postępowała spora gromadka „towarzy­
szy", gąisit-olr upstrzona czerwonym -chorągwiami. 
-Wlsizystko na czerw-an-o. Krawaty, kwiaty, nawet 
nosy jakoś dziwnie czerwony miały wygląd. Za 
p-otchodam kroczyło- kilku policjantów, którzy p il­
nie- obserwowali -p-ubUć-zność!, żądną taniej- sensa­
cji, bacząc, -ażeby „towarzyszom'" się jaka -krzyw­
da me stała. Ta dziwna, demonstracja napewn-o 
niejednemu- „towarzyszowi" -o,tworzyła oczy na 
obłu-diną grę polityczną, jaką socja liiii prowadź?

H-Glosizą, że z religię, walki nie p-rowaa-zą. To 
dlaczego na czele-.teigo pogrzebu nie nie-s,iono-krzy­
ża z wizerunkiem Chrystusa,z rozwartymi ramio 
ma-mi — symbolu W iary i miłości błiźni-ego? Ale 
zamias-t Krzyża, s&edł -pachołek -z z-aciśmiętą pię­
ścią, widomym znakiem nienawiści. I tut-a-j- nasu­
wa !się pytanie, cizym różnią s-ią ali§£i od ko­
munistów? Przecież' m-ają wispolmy cel:, zni-szCzyć 
W iarę i Ide-ę OrJM;u,so\w5 W yrazem  tej myśli 
j-eisit zaciśnięta pięść, jakoSsyjmibol nienawiści do 
wszystkiego, co jest z tą W iarą złączone-. Pięść za­
miast Krzyża. Pięścią chcą zas-tąpić reiigią. Sku­
tek je-s.t ten, że -w-alcizą i nienawidzą wszystkich i 
lyysizys-fcko, doprowadzając do- takiego st-a-nu, jaJki 
-dziś istnieje w  Rosji bolszewickiej, -gdzie niema 
już wcale lu-dzi .dobrych, a jeden jest drugiemu 
w-iilkiein. j. j.

M S G L W k lm n n n B B B M n B
Kłopoty przedwyborcze obywatela 

Anatola Kupra
Jako państwowiec, prorządowiec i były pepe- 

sowy uczestnik majowego zamieszania w 'War­
szawie, postanowiłem sobie wziąść udział w wy 
horach .do Sejmu i Senatu.

Każden jeden, uważam, uświadomiony alb-o 
nie uświadomiony obywatel, winien brać udział 
w polityko i -głosować tam gdzie jeszcze można.

rymlba-rdziej, że jak pisały nasze p-rorządowe 
ga-ze-ty, powstrzymanie -się od głosowania to o- 
braza państwa, dyfteryzm  względnie wręcz chu-
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ligańs-two i brak 'baczenia na -obronę.narodową.
Ja'k sobie postanowiłem tak też i Poszedłem 

naprzód po rstarsz-eństwi-ei, zapisać się do głoso­
wania na tych od Senatu. Alę tam mnie się spy­
tali czy jestem z „e lity" względnie kotouisię 'za­
służyłem — kto to widział — lu,b jaiki uniiweTók 
Skończyłem. Mó\ydęc im: „Stary chłop- jestem, 
c-zterdzięśitlka na '©airku, zaiwSzet się wysłuigi wa­
łem '-komu -potrzeba, podatki płacę, tylko uniwer­
ku zupełnie nie skończyłem, h-o mnie WjdaJi z dr u 
gie.j klasy ludowej, baz własnej winy". Ale lego 
nie chcieli uznać i "powiedzieli mi, że tacy jak ja, 
to- do Sejmu si-ę przynależą — n iby d-o głosowa­
nia.

Poszedłem więc zobaczyć czy mnie aby też 
przy.tyintS-ejmie nieśkręteiłi. I rzeczywiście. Nie 
mieli mrfite na liście wpisanego,, i-bo mówią, w id o  
-c-znie nie meldowałem się i nieznany jestem.

„Jak to— mówię im — liSealńany jestem, z 
przeproszeniem wyborczej komisji. Komornik dc 
iińhie- jak w dyttn -trafia -dwą.razy na. miesiąc i1 p-o 
■eFemku- hy mnie znalazł, a policja też ikilka razy 
by ta — a tu  do Sejmu-,, 'tó .nieznany jestem". W ięc 
mnie wpisali i powiedzieli, że to bardzo ładnie i1 
że się bardlz-ó cSSszą, !że Się tak dw S-ejmń upieram 
g-łogowaó, ib-o- mówią>$Fju-ż tu -cli u,gi dzień siiedzą a 
jCśzcze takiego nie widzieli. WlCzoraj, mówią, był 
też jeden -do przyszedł śfę sprawdzić, ale jak mu 
powiedzieli, -żeigió ni ©--mają w p-i-sam -̂o -to jakby 
s-iię ucieszył, ale nic -nde powiedział, tylko prędko 
wyszedł i nic zawrócił silę, choć za nim wołali.

Czekałem'pófźnjójcierpliwie, aż tytdh, oofeię to 
do- Sejm-u pchają; publicznie- oigło-szą.

Ń-o i-Ógłosilp a ja ,z tego ‘właśnie p-owodu kło­
pot malm, talk, tżeochodzę jak struty wgryzę się na 
sumieniu i1,nie wiem jak z, tego wybrnąć. Bo z 
tych Ikandyda-tów, to żeby mi się choć jeden coÓt 
trochę pod-olbi&ł. Chckatłettn już wybrać fe-go-, co to 
najmniej mi. się podoba — ale, uczciwie mówią-c, 
j;ak nagość, w;szys,-ey jednakowo mi się podobają. 
Ż eb y  ich chociaż było trochę idącej, to by seńczło- 
wiek w końciu* swojego wystsulkał, a tu tylko czte- 
recih i to je-den w drńgdego — pożal się Boże — nie 
godny mnie uiświad-omioneigo -obywatela w pań­
stwowym Se.jmite wspierać i reprezentować. (Skąd 
oni ta]ci.»c‘h wzięli?

To je-st tak jakbym do  Wojewcskiego zaszedł 
i rzekł -hńfetowemu: .„Daj pan jedno- małe jasne". 
A  o-n hy m,i- rzekł: „P iwo wyszło — aJedu panie 
Kup-e-r, imasz pan szklankę rycy-hy, szklankę naf­
ty, szklankę oc-tu i  szklankę terpentyny — wybie­
raj -pan co Chcesz wypić". W  knajpie tobym takie­
mu szpetnie przygadał,1Riaiłtif-al .siąti póśzedł. A le 
tu pójść nie można ho obowiąKek, piszą, jest w y­
bierać — choć nie ma w  czym. Jak nie wybiorę to 
mnie chiiiiliganem ogłoszą, czyli antyipań-sitwow- 
ccm, a j;a już -dzięki B-o.gu, dziesięć lat przy każdo­
razowym Rządzie Sifoję i uważamą^Snaj lepszy. 
Na marne mam państwow e'zasfu-gi stracić?

Wigfclkłopot mam i. martwię .się, z czym z pu­
blicznością chciałem się podzielić i jak-awąś .radę 
znaleźć.

Anatol Kup-er.

ODCISKI
Gdyby nie Związek*.’!

Po-d tym tytuiłe-m w nr. 42 „Tygódni-a Robot­
nika" (pisemko to zmienia p-on-oć nazwę i nazy-

wąć.aię.hęidzie tialk jak by się raażyw-ał -dzi-enn k 
-wych-omizący w nocy). Całkiem słu-szne. W idocz­
nie re-d. ceeihuje -duża -doza. samokrytycyzmu) — 
J3pi-sane izlfńajgani-a-się niej. tow7. Krzemienia 
iz „boiapia-sainą hy.diuą 'hiurokrafdji". Oczywiście 
Z-wiązak nastawił h-ofiaitebslką -pie-rś i tow. obronił. 
Ciieifca-w tylk-o j ets-teńf, dlaczSoigo- t-dhż-e sam Związek 
fftie‘potnafił -oibrdintić .innego towarzysza pnzed wy- 
■f-ejkiem 1 i r/s ro-ku -wiijęszi-einj-a asa obr-az-ę MciiUki Bo­
skiej?!

A  więc p-oC-o--.się fryl-e chwati-ć. Niiie było Zwią-z- 
k.u — by-ło- -d-oihrze — nie (bfędziepZwiązku -— hę- 
dziie- jesiz-eze- itepiej, ho r-oiz-umicm- p-oimóc komuś — 
band-z-o- ale poTct>''cial'łe:1M5plality pochwał na
^icibie- śąSnetgo wypiisywarć. Przyśli-jcie- tow. Kaare- 
m ieni:a -na. -diriujgii raz, do mnie, j-a mu pom-oigę, na- 
w-eit Jepi-e-j o-d was-,1 h-o bez -auto-reikla-my.

Kojot.

p > m % Y
W  arszawski Dzifcrnik Narodowy

Gtlyniarafis w Warszawie
2>ebiiMi£& jpui>lgezpś-na Moikojftwije w  ©ati Kota Stron 

m c  twa, Miairod-owego-, ul. Puławska 95'̂ iodiż. -1 pp. Puzemo 
wiać be;.dą:

1) Kjol. he,d. fty$3z*r,rd &tow?sny_,
2) student Bogusławski z Gdyni.
FWŚMJgJ! o jiikiiitf..jhcteinie.j«ze ,]w»$by-c-ie ^ymipnitykór 

S. ai-a pow/ższ-e SeSSa-toe.
Nadmieniałby,}. żelkol. Bolgiudawski ie śt sta­

łym warszawskim korespondentem „Szczeih-ca"

„Glos Pracy Pwlsklaj”
- P-o ‘dlużisKe.j .przamie wTjjowiotne -zoeital-o wydmYAi 

cStwo. M óippi brak ,d,a;Yva-.t -a.rę •doikti-wie odczuwać w tła 
riOnto-wyoi tucIiu 1'db-oTtfluoz.yirn. „Glos .Drący 1 'oJ.akiety-go 
d-nik ^l^ffiSaczoi^ cha inaj-sisje-nsayteli n<®? dtłbotonczych, nif 
do iSjieliiiiertlaJwlc! -niezw^ttille ictaiui-aBią. lluidi iniU>o(Ck)-wy dla 
się już iddictaAMn.a ruchem rna.sojwyim, wtobywa -w ew-cćifrn z-wj 
CLęeJłi-ni tptuSh-rodizlie -nzesze1 r-Odjotoic.ze i ohk^SMe, pn-zeuik; 
■oanaiz aźĘSctaj' iKUw-ct. -d-o -tych jaśpodków SycijsS zbio-po-wago 

rMóire .eta'Wiecta-woa. były jalC9c.ż6 rdema.l wyilaoz.ii.ie .dcTne.n!. 
wpływów 'Tna.rkfliiSitowi&kiich.

W  -tych tvbii’u«k-ach <poate>dimie«p©cj4di(fefeó .pi-s.ma, po 
I ńwicjco.nhg'0 '"życiu pofekilgA  rnbffltn.i,Iwii, jest- spraw ą ol-brzy- 

miej -wtalgi. Ibarw Siy  (po. A-Siwwieniu) .numer .„Glrtsu Prac; 
•JVjlskiej“ -nieSJifflli-wiw'za-wKWlu. W  .spdSflib -pusejrey-aty-podii- 
nh'tu pirzeg.lą.d iniaij-\v8i*inJ8jBzy,cb wyften-.zeti -f-olrtyiyziny.cti w 
kraju  i s9ft$tSffuic<% spraw y -zawodowe aiobo-tM-cbe ounów.ioiu 
są wyez-eiuiAiją-oo w apeojnJM^Śrw^iia.le, reclago-wainy-m ży 
wjo-i i-ihc^i^ująeid. Pi-am-o-tego "tjq>u musi mieć-iliaird-aiej la ­
wet-, oid iumycli Sstotpp Biżjlbkt flipSftkt -z tżyoksfts ii.osz-azćitęól. 
nycii oiś-ro-dkóyy -ruch-u r-oibot-n-iózogo'. Redakcja, zdaje sobie 
z "tego ńo-sifceiHiade spi-a-wę, wzywając w,azystkiidt czytelni­
ków -do nadisyfei-im. -ac-Y-aicli uwag, airtyk-ulów, -i-nfonmacjri 
Niawą-tplihMie w-oiainie -to (nie-jifoĄóisituiiie be,z eoha. "f^ie wy- 
fikaćoay -prętaum&ro-wać piismo —  -w ni-eslych-auiie ciężkiol- 
wiau-umka-dh, w jaki-ctli pjNtóow-ać łnu-s-i w P-oJ-sce prasa na.ro- 
d-ókv,.'i!, kanioezna jest-jak  m a j ® # * *  -wisipólipmcip^łe stron) 
polskiego «poleczet'ustfcwn, c-zypna wispó-Ipruea lyc-h -\v«5y»t 
1-aicli, IctdtKy oh-oą w,tv-lic.zyć o  Wirejką Jb-te-kę.

Adres red,a;kcj.i i a-dminiisU-ajcji ,GEo-Su Pra«ey Polskiej" 
—  WaiszAiws,- No-y*y Ś-w-ikE-t -17 ni. 5.
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Wracają do wiary ojców
Na półiafeto-cP-miiaistacizka Dąbrowicy, vv Jpiow'. wtrnsń.-: 

skim łeiżp*wie-ś KsfidMtec. LudineSć -teRssi to  -dawni "ets-a-flni- 
:cv, którzy przybyli tu z głębi lto-lskłjiprzod .r-oz-bi-oirąmi kil) 
ąpinawiaićteem aois-ta-li -późini-ej pr.z-ete lir. Ptaitetów, właścicieli 
Dąbio-wicy, do  irdttmytch pnąc w swoiksb WłeSei-ąch. Była to 
w  pnaevitóiżiająboj .K-esJhie -ludraoiść-jp-o-l&k-a i 'katolicka. Dfitgie 
łaitSoiewcffi i aisKha ..przemóc wjwjgis -sBgęwily, Rżę* m ie^p- 
k&ńcy JiaSaiaftca'Watsft-nJ.i zrussfesfflii i spraw-oslmwiftnl-.-: IfflbJi- 
cz.ui tylko ffijoski® w iern i K-oiśei-o-łowi i oiaroctowości pol­
skiej.

Przed, idjwioroa łaty-przy b j 1 tu -im -placów kę -rmuc%- 
ctre-l-ską ;p. Bacpmaswl Kiwzkowaki4^po ^afcioiBuaniu s&B.-łie tv«ią 
yjBuwif «&i-ę SJIo pir-aF -nad uś\\,iąd|duid-e-iMe-ii^a''Mfe®,oi]iy.oh Po- 
Itóików. Prśc.arjiŚgJo-wyln-fiAa' ofofiit.y ploiSł W  -niedzieilę, -slińiabS). 
bm. -cala praw ie ludność Ja sieńca dotąd jw aw osEtw m  w ró- 
-tń-Ła -d-o- Kościio-ła kątalickiagiedi polskości.

Uroczy-̂ fcalcii-"izaczęły .się -od M-Ssẑ * §w., kitórą.i&fp-rn-w ii 
ka. \V1. Aą-enHd-asusikii', ipnetekit tećSiaa-n. Po im'fto®tófwi-e itiii 
ręce jago JCw^wyz-natnie wi-tny 110 cteóih.

'B o  nowonyw-róoo-if^e.h wygłosj-l kaaamie ks. Ar-emchu'- 
siki, wita.jąc. ja.ko'8f'iiótt Wośćkrtm i irt-wieirdrzia-jąo ich w  wie- 
rze-, którą jsnzei**. 'stu ta:tją'vf'ywn,a-\v,-i I i -ich -ojrówie. Po- ztoźeB 
niu w yznania w iw y  -odbył -się ćhsrzeat «R»ócii', których Sb- 
•fiwece piigjtf ■'chwilą iprrize-jęli wi-it-rę katolicką. O jdatetego fp ' 
atetliniiii -sy-nóV/-Cz-airineckiGh w itójiąrjiujf’. Prezydenta 'fi. P. 
prof. Ig-mietugo ł lo ś o iy B f f l ł  trzymał tho Chrztu św. wćce- 
t i i m t K i  R. Makijoiw-akii- i p. Lu-cyna B«a-lo\viejskia. limie 
dzteoi p-otcteiwc-l i : p. płk . .Plniobta - Pła-to-wii-ciz z p. 
Nuw-o-sieteką^p. K ple-tiiiipejtenit dóbr Dąbm i^icą
-zip. tWundąoMóitoiliS-ką 'omaz w ójft -p. liaz. .feinuetakiewiczAiz p. 
N  i ewita.dd-mek ą.

Poi'-skoncz-orfiej tiinodzyptaści ai-f-cfripiioiw-ala siię pr-ocekpa
—  która-p-rży dź wStjkaiohfw.kiostry -r,u«z>yl-a -do- pierwszych 
■domów wsi, ^SliżCfei.NzbsTtialiiPE.ez koniiweiftytów rfióstawiony 
krzyż. Akt-u i[uaśwfę-ceiiia -cMłtolnjfd ksi-prc-h. Żm ijewski z D ą­
browicy. Poid kr-zy-źeiiiiApii-Ba-mói-' :i .feiaaaze ;r»z k*g; Aren-d-a-r- 
ski, z-iuihęcąiąc iiiiesz, Dańców -wfii (lóriWyfliiwtunia w dobrym
—  Jiy item- krzyż Chi-ęs-tus-dwy -zjednoczy 1 wiśzjfetkiicb, aby  
jak rittji-ycfeW ^ua«tą-i.a>-j^©kjt4Yvłc-aaa-n i «  -i jeden f f i t w z “. 
W  końcu -k,s. pirdb. Żm ijew ski -dzięltoilfel wszystkim  w  ser­
decznych słowach za ud.-zi.al w uroczystościach.

Po  odśpdewnaiiu hytmnu „-Boże -ooś P-otekę", w«£jfećy 
-naw-i-ócan-i wsr.a-w ^^Sóirti-.SRitórrzy innayibyl.i z Sarn, Dąłnro- 
wd-cy i -ól-jo-fkiz-ńy-ch wisi, .udali się d-gS&Ąk-oly. „ T-u 'wyigło-sii-l 
przeiiióimeinM .p.-;pł-k. Płachta - Pkitawicz, ■na:v’Ol.ując do 
wytrwale-j i owóonej pt-wdy dla 'Crjozyaiiy. W  i-mkSruu kon- 
.-war.tyitó* przem ówił p. Ilalaftiurda, który 'dziękował -wszy- 
'Stłsta'. j»a p-rĄabyłoie i  opiókę nad weią. . Ba-ćtujwny -aię-’i dzię 
kujemy — -mówił -m-oigjsi-śrniy przeżuć -taki -wrieJk-i
dafceiY, ijAKteSgó Jiie mieliśmy w sw oim  życiu i mieć- -nie bę- 
dK-iemy“ .

IStotoi-e twarze 'ws-zy.stki-ch p;ix>mieni-o\v'o.-ly radością 
iż. -s% jak ich ieflwRra i pu-JMoiSPe \vyzmu\voa-b.u św. ka>toi.i- 
ckiej wi-a.i-yrłislwupi wl-ełki^gCnaiRodu polsk-iągJD. Byli z-a- 
'gi-ntoiy-m-i ow-caroi*'i oto wrócili rto-sWag-o peusteim i do 
swej rodzinnej -zaigna-dy...

Takich Ja-Seńców jest -nu WolyMiu s-popo-.-, -P-ol-iî eJi-a 
-ty-llco \B *W -ałej itctży,widnej duchem^i'iiitóci' -piią^, a daw ­
ne oblicze Wtolynia bę|feie-’p-rzy-vvr(k'onę. “

„Daily M ail“ z  9 bm. ogl-asiza wywia-d Wa-rd 
Pritce a -z p-remic-rem Goe-ringiem, w którym pre­
mier 'Rtócsizy -oświila-diciz-y-l m. .im. ©o ̂ âsitęipu-j-e:

„Pomj-e-waż t̂ tiid-n:a j, biatr-dzo- liiel^pieiciz-na 
sp'rawa C-zeielWslo-waicji -dzięki Ii-efz P'0 śî e-dm i ej i 
osobis-tej mediacji szefów 4aah m-o-c-airs-tw -zo-sta-

ła na.r-eisztc.ie ureiguitow«.na, wyidaj-e się rz-eczą 
możliwą,, •że również i na 'przyszłość ilnne trud- 
m'e- 'Z-agadinieniia będą mogły w tć-n sam sip-oisóit 
tb-y1 ćBiaŚ-aitwion e “ .

Oz-naiciźa t-o wip-c alb-o -o-cC-żyx;i,e komciełpcji p-aldk 
4-toli — w-te-dy Poljśka zęptdhmięt-a z-o-staiaiby -do ro-k 
zdp-ełnię p-oiclirzi^dnej, -nielgio-dmej je j -dąż-e-niom mo- 
eiaTstw-oiwyan, allbo, że wysuwane przez Hitlera 
dafaae roisiz-czeini.a t-eiry-tnriiałin^g -a- -więe ii ikoiloni.i 
sta-ną. się .pirzcdm-iótiem 'dbi^cL i targów 4-ieh mc- 
ciąi/stw, wto^^ie, jż-e ko-neeptcja „suddtyzaeji" <dka 
zała -się o-dpowiie-dinią i m ożna ją sitols-ow-a-ć przj 
datezyich raiszdzeiMiiaic-h te-ry-torialinytdh.

Wygrywają
P.raoz wszyisitikie 'Si^pał-ty wypisan-o w Gazpom- 

pie: „Neiczełny 'Wódź moiź-ka-zał: masize'rować
Rźu-ć siwój -gł-o-s wyłb-o-Pciziy ną -sizail-ę wieł-kośei Pol- 
skai“ ...

II-o:l'a, ‘Iło-La — 'p-ątn-o-wi-e-. Co m a piemllk do wia­
trak a. MarszaJołciŚimdigły - Ry-d-z razik-az-ał masz-e- 
rować- za OJiZę, -a wy wyigryiwacie sipł-a-wę^oibcłi-o'- 
dząicą -cały Nat/ói: -Cłl-a^wioitch piartyjinytc-li c-e-lów.

Wylbonaa pnz,e.J-rz,y w-pieoiy* lisitię ‘kaindjndatów,.- 
-siprawtoiizi 'k-ogjo- -oni reprezentLiją, jaM program, 
j.aki kdeTini-c-k polrtityioziny i Ibędłą sio mu p-oidlobałi, 
t-o bę-dż-ie gł-cisowąlł.

Ledz -nie-ma- taikiie-j siły w świ-eoie-, Mósa r-o-z, 
k-aziywała-by -g-k>î oi\vaći-lub nie„ i to bez, wymienie­
nia ma> -kpigd.

Z wsiz;ys't-kićh nawoływań Ozanu wyinika, że 
nie- załeży- iim zup-ełinio na tym na kogo będziemy 
‘głostdwiaić — byłe ty-li!.:o- w -u.rn-ie -Jbyły kartki wy- 
■ił-iairaae — -a iłitaim wiląśnid .za-le/y która
nas- będzie -zasttipioiwajć w Sejimiie i na pr-og.i ami-e 
jego dzia-ła-nia.

Ozom piztez, iswoje pastew-ienie sprawy stwier- 
-d.ził, żie dho-dizi w w-yibor-aGh rad-zjej o p-eiwne-go- rc 
-dziajjri p-l-eib-fedyfL, któręg-o wynikiem 'będzieipirotcent 
jpjB f rjącylBi. Z-ólTalGizymy.

Rod ac3” t  za Olzy
J alk i di -nie ismiajazne- -są 'inisynuacje G-a-zoty 

GidycMiiiej,, św&aidi-cfcy poniż,szy .krtykuł. P-oczyna 
Ssie -nabi-erać i tyicih świdżytoli nod-akórw, radujią- 
icycłi -kię oidizyslkainą Ojtaz.yizną.

„Zahraini w <sboteile w Fl-armainicach byli uciradźcj1 z< 
kląska Za1o-lza:ńiSJd0go z-gł-aiiili swDje -g-romudne przystąpię 
nie -do- Ob-ctau Zj-edni-ocae îit-a Natioifław.eMi. R-oś .-•iadce.yli go 
to-w-ość -ztłsta-nin pie-i-ikiź-zyKtiirlłsr/eiBiiierz^alni idej ObojZu Z je- 
dinojtizeoiki. NarpttóTó-wego n a  Siąisibu 2»Ofc*uiskini. J-atf^pie-r- 
wszy izkiżyl swój gio-dpis ke. Skorupką, -za 'tiiim »364 ucho-dź- 
có‘vvl któftey nie-dtugo a^ozjodą się d-o -do-ifrow-, by na swoi-ch 
tdfeilłiiiłjoh .-onfatWiiiz-d-wać kmiiór-ki O. Z.-iArw

Amdej&toną ucBnMCb uchodźcy -z obozu z O
ctiiftibacjfi, jg-cffflie §00 obyjw«iteli -podejmie*«fę pi-and-erskie 
pracy w  O. Z. N. md: Zaolziu".

Nie b-ajtcie-isię panowie. R-oKlabć/w z z,a Olzy 
uświadrtmiią wnet gó-ria-łe- p-oddhaiańsicy i pdzejdą 
-da S.

Świętoszki dia interesu
Jak -cjzęsto- ;i n-aigle zmienia „Gazpomp-a“ na 

zv\ y siwego ipiilsma-, -baik t e-ż c-zęs-t-o zmienia ustoeun* 
k-owiame ai-ę 4 ^ wiełu1 kweaiti-i \v życiu Państw,a. 
Pamiętalmy -zjadliwa artykuły -obnalzaj-ątc-e Koś-ciół 
i  klej* ifetólirki. Aż oto od niedawna, -przys-t-o-s-o
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w ująć śiię Kio Chwilowej koniunktury, zamieszcza 
co ratz. słówko o  klerze i retigii — trochę pro-tek- 
cjonalniei pokłieipu-jiąc p-o ramieniu różnych pco- 
b-oszcz-uniówt.

Orędownik.
Sądny dzień

Władze policyjne w .Gdyniprzystąpiły do1 tro­
pienia przciskępictóW żydoiWuskilcK, ktsójiy-ch najplyw 
da-1 .śię^ąiataiiiioi zahwtalżyćf.̂  M. in. zatrzymhino nie1/ 
jialkią.g-o Jakuba Rubłnisitieiinai; 11̂ 01/̂  trudhił się 
przetrzymywaniem w mieszkanStir swym niiiemel- 
dowjainyicłi sublokatorów i pdsiknjkiiwany był przez 
prokuratora ,za .najróżniejsze prziesjtępisĄwa.

Rubiilste-ina za udzielanie mieszkania nie- 
m-eildowajĘiym i w  dodatku p|fee!siępCom skazano- 
na g-czywpę 50 ki. i wyda-l-ehio z, Gdyni jalko pasa 
granicznego/

Równoczieśinic n a ^ ln y m  wisitępiietiakcji poszu- 
IdwariUlp.p>nz^śitgpbćtw ży-do-ws-kich wpiadlii w ręce 
po-licj-i -niejaki Runin Raclumiel1 j ayin jego Lejba. 
ZJaitczymia-ni Żyldizi -od -dłiiJższseigo czasu grasowali 
po Wybrzeżu i trudnił i śffę .metegalnyni handlem 
domoikhążinfym, ispr^ddwaijąó-' rzekomo fsjreibrne,' 
złote il •dhro-mo-wie przedmioty.

!‘:‘Żydóiw w drotdze administracy jinej ukarano i1 
rówinuczetśnie! stwierdzono, że slp-rzieduiwa-ne przed 
mioty nie (były ani Srebrne, ani ził-otc, ani chromo­
wę, -a tylkio- imit-aicj-ą i tandetą. Towar, jaki are-se.- 
towani ludzie posiadali, -obłożono aresztem.

SPRAWĄ ŻYDOWSKAluii aaum j a — ^ — — ■ - I—- «-
Naganiacze i spemilćmei

f-M&e wszystkich narodów żyjących w kręgu cy- 
.l^williaaicyijinyim' piańfstwa, rzym skiego — a narodów 

tych hylły dziesiątki — jedimi tlko żydzi przetrwali 
naszych czasów ze ,sw,ą 'Odrębnością r e lig ijn i 

i narodoYną. Ten fenomen historyczny .nic ma a- 
natogii w dziejach, il przez Sam faJkt istmendia nie­
przerwanej; 'tradycji :i o-ńganłlz-acjł o cj^pości k li­
ku tysięcy lat, mu&iiał -dać żydom w ręcte atuty, ja­
kimi n,i>e> dys-pouuj-jgżadeih iinny naród. Akuby te 
spobggtuwalły s.ię vvi-eilQk.rotnie przez rozproszenie 
żydów po całym  śwlecie cywilizowanym, oraz 

ffiajzez .nałćig'-d-o tajnych or^-anizącyj, fctógy potra­
fili! narzucić tjjaleij ludźfcotśći pod postacią maso­
nerii.

Wpłylwy żydowislue -priz-ed epoką Liberalizmu 
były minimalne, a przy-n-ajmr i e j, nie pirzejawiały 
się tak j-asiklm-wo. -Średini-owi-ecziei, prżeisiąknięte 

-jslliniym Sjajchem chrześcijańskim-, o-pioraj-ące w szy­
stkie swe prawa na dogmatach jpnsffij rz-ymslkor 
kątałiCkie-j,, siłą rzecźyjw  dziedzinie-gojąpodarczej 
rządziło ,się etylką -chrzęści j-ańiską. Żydzi stahoiWili 
jwfedy element uboczny, nje mający znaczenia, a 
nawet uwalżsainy za coiś goiisizego, gdylż w.iefe spiraw 
będących wpjógaildzi e — oddawano ha drodze wy­
jątku' żydom — tymi byt hainideł i liiidhlwa. Przy 
takim nais!tawi:en;u żydzi marzyć -nie mogli o j.a- 
klChrkoiiWlelk wpływach, a, co d^lpieiro -o-l pa,no wa- 
niu, co im było mocno nie na rękę. Wszystko co 
żyd poczynaf w średniowieczu na polu godpodar- 

’ czym wykraczało- albo- przeciw „-dobrym obycza­
jom", al-ho wprost przeciw prawu, tak że m-ogl': 
sto-soiwać wrodzone im metody jgospodańcize tylko 
z  poczuciem złoczyńcy.

Dopiero liberalizm  -przyniósł im wyzwolenie 
Głosząc z-as-adę-, iż 'każda j-eidnoistka dąży do naj­
większego; zysku, liberalizm siankcjo-nował wszel 
kie poczynania żydów, b-oć oni tylko dla zysku 
sa-me-g-o palcował i • Nasuwa się pytanie: kto- przy­
czynił siię -do powlstuhia liberalizmu. Staćę przy- 

Siłowiię m ów i: ts- f-acit, cni prodest (tfgih zrobił, ko­
mu bo przynio-śł-o- korzyść)..

U,strój- śńedmii-owi-eoziiy -mógł mi-eć duż-o wad, 
alfLpo-zwalał nai’odom Jzy-ć. Z-ato życteit-si-ę dUiSili 
i ,niteJdzii'w, iż całą -swą e-neirigi>ę 'skil^iwali w kie- 
runkii wulki, z reliigi-ą 1-Lat'Olickdj, ą co z-a tym i-dzie, 
z lUSitiPo-jiem -n-a nielpopar-tyim. Wi' dlłj&S* wyinalia.z.ki 
prizewró-t w  diziedzinac-h >społe!ćlznyc;b — te ele­
menty dopomogły — i zapanował liberalizm z ha 
słeim — zysk.

Jakżelsz często aryjcizy-k-om pii‘z;yś.wieciaj-ą inne 
mo'tyvv"y, jiak ambiilcj-aj, przywiązianie, cłnęć \vietl‘z\ 
— Iżydzii -plrajgną łyil.ko- izytsku i! panowania. ĄV u- 
-strę-ju pberalinym powodz-ić -silę mogło tylko- temu 
kito -żył -dla z^lfcu, e j którzy pragnęli tylk-o utrzy 
mać to, co- poisiaidal-i. zęiśźili -do roili, w yzy^ iw anych  
i tym ki-ę tłounaczy ryc-łilo oisiągmęcie -szerokich 
wipiływóW i l|^actw przez- żydówi,Iktó-rzy p ierwsi 
zroizumi-dli isltbtę i sens Hibeirailzmu, jako poebo- 
dzące-go z iclłg.ducha i kois;ztem iin-rych zagarnęli 
zys,ki:.

Gdydsię- lepiej przyjrzymy, wialce żydów o 
woln-ośe (goispoldiarczią, -to- ujrzymy 'dWjewgrupiy o- 
bok 'sielbie wiallCzące i o-d siebie Zależne. „Nagania­
cze" — t,o*cii, którzy są w terenie i iS-peł-niają-gołę 
'jak^yljy ' -ogródka dbświadcząlinielgo-, pozwalając 
Zarazem grupie; drugich „s-pe,ku:lanit.oim“ le,n-a o-d-po 
Wie-dme wyciągnięcie whihśjk-ów i w-ywa-ma na­
cisku w kierunku zmiany .niewygodnych warun- 
;ków. Imąćizeji moiż-na je określić j-ak-o--odłam z,my- 
sło)w^łpiowi-arjĘęiajo,wny, my-ślląCy ̂ Mleo- o prze-tlr-wa 
ni u i  odlaim od dziesiątek Jat zaprawiający .się w 
sYŻycih księgach, w kultywowaniu rełi-gi-i, -o-p-arty 
na wyTOzum-ow-anym kontakcie'z Jehową, Kabale 
i-specyficznym me-ąj-aaiiźmiiei, siew em — spekula­
cyjne - mózgowy odłam, z- k-tóregiń bierze -począteik 
m-aison-eria.

N-aióg żydlóiW; d-o lajinych-^pirgiainiizacyj. spowo- 
d-ował przy .spirizyjająioęiji ikbhiuinl-c.turzc- ogr-ominy 
ich rozrost i też nile dł-Ugo Jłdaza-ły na silebie czekać 
.skutiki w po-stac-i cpauiowywiania ysZyist-kicłi dzie­
dzin życia Ikulturalincgo^goispod-arCzego- i po-lity- 
cizncgioiiuarodów1. Dowd-dówona to^pe^dużo i o isto 
cie i celu maisonicr-ii nie pot-rizcbia kię1 długo rozwo­
dzić. J-eidna!k-owoż zasługuj,e na uwa;gę fakt, iż c-oś 
zaczyna, w tym gmachu pęltóać.

Pie;rw®zą klęską masonerii było powstanie 
faszystowskich ■ \VJocli i hitierp|\Viśik'i'ch Niemi-ec. 
I-^rzeciclż t-o Ni-emc-y toyly ibasiion-em wolnomiular- 
St wa. Tam ,pow-;stał,a myśl roizbiioirów Polłskl, gdyz 
maisomeirii ły-ł-o -hiie; na rękę istn-i-emie toat-ol-ickieg-o 
p-ańs-tw-ai, t,a-m uł-ożo-ńo plan wojny światowej i re­
wolucji! bioliS'z;ewiiIclki-eij-. Druga klęska, t-o upadek 
wpływów i  .znaczeniu Ldjgi N-aro-dów, a  ostaltnid, 
noWiwc^Błmlte. masondrii — Czechosłowacja, p-rz-e- 
K\ yiaf Kataklizm, -a oni. są bezisiilmi'.

Niewątpliwie- akcjia masoine-iii pójdzi-e it-eraz 
w 'kierunku odegrania, się i tym bardziej muisiimy 
się imitsć na. 'iiacziioStir-

Wailka isitaje si-ę ndkaz-em chwili i to tyllko 
walka zldfganiz-owaina, g'd!y|ż maimy d-o- czynienia 
z wrogiem dosk-omale- wyp-ois-ażonymi, bogatym w
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doświadczenia, ajprzede Wszystkim nie przebie­
rającym w Bródkach, gotowym poruszyć wsżyst- 
kie1 sprężymy, by zwyciężyć.

■Zd oby ć'su musimy ,na jeden heroiczny zryw, 
na jaki tylko Polacy zdobyć <saę mogą, a zetrzemy 
mafię w pyl.

Kojot.

Zażydzenłe adwokatury
Na 8000 adwokatów w Polstep 3000 Polaków — 

5000 żydów. Lw ów  289 aplikantów, 220 żydów, 
13 Póllaków, 50 Rusin. Kraków 1®7 aph, 156 żyd., 
25lPoL, 5 i ki,sin., 1 Niemiec. Wair-siziawa egzamino­
wanych a-pł. 71, — 49 'żyd., 22 Pol:., starszyCh ani. 
304, — 185 żyd., 119 Poi. 'Wilno 45 apl,, 27 żyd., 13 
Pol., 5 Rasjan^Ldblin 224 apl., 16 żyd.,, 8 Pol. Kato- 
wice 24 aph, 14 żyd., 9 Pol., 1 Niemiec. Poiznań i 
Toruń isaimii P-olacy.

Żydowski „Komitet Obywatelski”
Aby zdobyć Sobie: zaufaim©, społeczeństwa 

polskiego, wymyślają soibiePiżydizj -navj,rozmaitsze 
sposoby. Ogtfatmi(?|utw'or-zioino w Gdyin,i żydojwski 
komiteiT, ,/Olby»i atetslki" -dla zbiórki! na fundusz 
Obrony Narodowej'.. Nie-hyłdby w tym nic dziwne­
go, że taki komitet utworzono, i że w ten sposób 
pragną nasi żydkowóe okazać 'swą lojalność wo­
bec rswej. przybranej OjczyizinyJ, z,a wszystkie d-o- 
brodziejistwa, jakie iim Na,ród P-ol-sIki1 talk bojną rę­
ką szafuje.

Lecz, in-iostety Nairód Polski m,a, już swój sąd 
o żydow skiej lojalności wjyfebiómy. Za du-ż-o łaj ■ 
idac-t,W'popeln;iildf,‘ ab-y im, molżmai jószcze ufać. Tw o­
rzą -oni wfeiWlćrzia,s, Ikoimiteity w rodzaju tego ostat­
niego, gdy wjęśiżją; w tym swój inteies' u-sobisty. Z 
racji utworzenia tego- komitatu, wydali ostatnio 
odezwą, która miedzy innymi talk głosi: ,,..;w ’z:ro- 
zjuandiemiu- ■Szalejowej ważnOśteó przeżywanych obe­
cnie chwil, komitet n,i,e wątpi, że całe bez,sKyjąit- 
k-u spo-leczeńlstwo żydowskie: w  Gdyni;*'wr pełni pęk 
cemia znaczenie hasła, rzuconego przez naczelne­
go Wodza o -stworzeniu Funduszu Obro-ny Naro­
du-w'ej, dlla wizmocniienia naszej- armi>i; gwarantki 
nieziawalsłóiśiGi Państwa, silniej i  potężnej Polski".

iPiiięlkme -sł-o-w-a. A  bzymy? Pamiętamy przecież 
.jaik to w r-oiku 1920 iniejeid-ntoikr-ot-me z b-olsfziewika- 
mi przeciw naszemu wojsku1 wałczyli. Choćby 
wisipioimmieć Grodno, Białystok, czy S-icdłcei, gdzie 
tw-oczyli f-onm-acje ochotnicze i bolszewlilków kw ia­
tami przyjmowali, co-'stwierdziły najwyższe Wła 
d-ze wnjisko-we.

A  morderstwo1, popełnione na jśip-j s-ierżanei-e 
3uijaku—  czy to nie było zdradziecki© uderzenie 
w" -nasz-ą Armię? Uchylanie się oid- służby wiojsko- 
wiej, t-o- przecież żydowska specjalność.’ A  rozsa­
dzanie- spoistości naszej Armii, prSz;ez sianie- ko­
munizmu — kto to- robi. Czy nie żydzi?

Takich przykładów' możnaby ip-riz,ytaczać ty­
siące.

P-ollsCe niepotrzebnie: są żydowskie komitety 
dla niesienia pomocy naszej: armii'.

HBlaCiiiiiiby raciziej -rzetelnie podatki. Nie- wywo­
ziliby naszych dewiz, za granicę. Nie popełnialiby 
-najrozmaitszych -przestępstw w  hiandłiu- zagrani­
cą,, przez co szkodzą rozwojowi.!; naszego handlu 
zagranicznego.

Oiiiilg imaja na uwadze „dziejowa ważności

pirz-jeży wlanych -oluecni© eiliwil, j-aJkie Polska prze­
żywią", a właśnie w  tytch najgorętszych dniach, 
żydzi jalko- p-ierwsi zaczęli siać niepokój- przez ma- 
|o-wy odbiór pieniędzy z  naszych kas oszczęd1- 
n-ościl

'Czy nie ,starali się właśnie -oni, poderwać za­
ufanie?; do- polKJk,i-ego izl-ot-egó ,̂ tskupiująe masowo 
waluty obce ? Tak było; gdy Poil-slka miała zatarg 
z, Litwą, jak i -ostatnio, w czasie zatarg-ir z Ozecho^ 
sio-wacją. Jakimiś żebraczym groszem żydzi nie 
zdonędą zaufania Po-lski-ego Narodiu', a tym-więcej 
naisizej wnmib.

P-ów,inn.o imiskędać dobitnie1 ,d-o- zrozumienia, 
że byłoby niegoidlne Jr-o-noru polskiego Wojska 
przyjmować jałmużną- od byłych zdrajców.

J. Janikowski.

gospodarka arodr va
B H H IH B IH B n H f lH H H H B n n n n n i lH

O wewnętrzny 
imperializm gospodarczy

Prasa narodowa pono,siła ostatnio o wypad, 
kach świadcz acych,, że Żydzii wykazują wielkie 
zainbOrickowanie Śląskiem Zaolżańsikim i wielki 
zapał w kierunku obejmowania -tam placówek 
gois!p'0'il-alnczych.

YV chwili, gd-y wojska polskie- -obejmują ten 
obszar i oddają go we1 wkładanie Rzeczyposp-otiterjj, 
Żydzi szykują csłę do gospodarczego nań aia)ku, l 
jeigo.-e‘We.nt,uail:neJgo p-odboju i objęciia .swymi wpły­
wami.

N-omuailinie rzeóz fljoŁ©  bywsię tu ni<
niale-ż-ało-.

'Zawsze bo-wielm t-ak Ibwwiało i bywa, że przy 
łączenie d-o jakiegoś państwa nowych obszarów 
nowych złem wywoływało wielkie -nimi zaintere­
sowanie, stawały sięoine w opinii ,/modne".

Ni-e1 brakowało -i ni©-brakuje ipównież ludzm 
którzy w mo-mentadh w pewnym sensie gospod-ar 
czego-przewro+u -z tym falkt-eim związ-atn-eg-oi, wyna­
leźć idu a siebie urnie-ją przychylną koniunkturę i 
odpowiednio ją -w,yk-onzy;stać.'iKoniunktura ta j-estt 
wynikiem z-ąj^wno pewnych różnic w .-strukturze 
i warunkach gos-podarczyelk, j-alk i p-cwmycih czyn 
ników- natury pozagosp-odarczej, które zwykle w 
tali1 oh momentach du-żą -odgrywają 'folą,. Z jaw i­
ska to rizetćjż.'prosta zachodzą i wn onTavrianym. wy 
pad ku. Trudno więc mio^akuirat tu pretensję d-o 
Żydów, że pragną odjrowuedni-o wykorzystać na- 
d-arza-jącą. się okazję.

'Istota rzeczy leży j-e-dnak igiąłuej:. ł-ńynące łi-o 
wieim -ZjityalLfalktów' roflelkiąje wysuwają natar- 
ci^ywe pytania:

Dlaiczielgpi Żyd, a nie Polak ma być -pie-rwszyni 
zwiiałstMiin-eni; ,/jńe:riwtSzą jaskółką." w nawiąizywa 
niu stosunków handlowych

-dlaczego Żyd, a, nie Polak ma nieść im mąsi2 
towar 1 być reprezentantom naszego ryiąku;

d-Iaczęgo^ na tych terytoiriach p-o- naszym wnj,- 
sku i-'wla-dziaicjh, właśnie Żyd ma nieść im wieść ,c- 
P-ollsCe ri -sobą -p-rzed-sit-awłać -na-sze1 życiie- g-ospo­
da, rcze.

Oid,po.\y-i'eid̂  na, te -pytania może być różna 
Żydzi, jąk t-o Ibyw-a; twdendjzić będą, że dokonują 
tjCdla IPoilskrttiaeczy bardzo pięknej, że są płoni,e- 
rainu p-ollski.eg-o handlu, u-mięjąrcynii chwytać oka­
zję i wykorzystywać koniunkturę. Na niich więc
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s-p-ada ten trud i Ten -oho-wi-ąziek organizowania 
tam i rd-zwo-ju życia gospodarczego.

Inni j e-siznze 'inaczej.
Dla a°lotl alków zdrowo i jasno myślących odpo­

wiedź je^Ł tu jasna, a- miainowicie, a© iiie,pbwi!nien 
tam fisi?'kupiec Żyd, a^u p iec  Polak, że za pol- 

jsikihi żołnierzem nie może -się tłoczyć ciżba ży- 
-dj0^śk'mh „kombinatorów", -a,Ie winny mas-zer-o- 
wać ka-dry polskich kupców, rzeimieślnilków, prze- 
myisłoiwców i innych czynnych gostp-odarczo ludizk 

iNSfNeizfbytt wetsiało -brzmieć będzie -od-powiedź 
na pytanlje^ tazjy Polska m,a te ‘warstwy i może ni- 
mSum-z poJizą-d.z a ć ?

Tu dochodzimy -do wielkiego- i ważnego z-aga- 
dni-enia, Vroizwiąizaniefktórego t-ocziy isię w chw ili 
ob-edn-ej tak t,rudna i tak zicęt-a wialka.

iW-allka właśni eto to, b ystw orzyć  w P-olsce te 
zasTępy polłskich 'kupców^ rz-omietś-lników, -całą 
warstwę tych „nowyidb ludzi11 tworzących i kieru­
jących życiem •g-aistpodarctzym w  iimię i na rize-ez 
n-aszycih narodowych, po-Mcic h int ereisp-w1.

Ndeycikcemy łamać rąk nad f-akt-em, ż-®-'kiłku- 
nastu, iejzy ikiil-kn-is-et Ż-ydów‘wybiera się na Śląsk. 
Jiak się ma, w siwych jgrnlniiciałcb przfeszło 3m iliony 
Żydów. Zjawisko i.akie w rzeczy w iisitośici1 drobnym 
jasit tylko fragmentem, choć ino bez pewnego zna­
czenia.

Fakty takie nasuwają. -jieidoiwb daLsz-e i. ‘głęb­
sze ireifłd-kSije, któT-e izjmuszuj-ą zwłaszcza- wkehwili 
ohećnbj- do- wieiłlld-ej -uwiagi, zastanowienia się i 
wnioisków,, a co walżmi-ejeffie, twardych i' pełnych 
decyzji. . ■ ’ . . . ' u-

W  układzie sto-sunków powpjemnych w  Eu­
ropie P-ofeka znalazła się w liczbie p-a.ii.s-tw o ogra­
niczonych zasobach przestrzcin: i surowców.

Nasza liczelbność, -waauniki geopolityczne i -ca­
ły  sizereg imnyjch jesz-cze wyników wyznaczają 
nam wi-eillką rolę wJ-Europto. D-o odegrania -te-j-ysli 
•Poilislka musii; (być jednak o-dpoiw-iedni-n przygoto­
wana. Zo-wmUtlkłe-m1 zaś stwierdzić dziś tiMeb-a-, że 
w-ieb nam jesacize w  ‘ty-m ikierunikn dRSjłtfl 3.

Myśli o- p-o-ksifciim ńmperal izmie1 i zdo-bywczo- 
ści porywają chyba, wis-zyslkkh., -ale niiebezpieczeń 
s-two imperializmu słownejg-o., imp-emiaiiizmu „ka­
wiarnianej polityk i" j.est ddże, a skutki tego- mogą 
się Okazać bardzo groźne.

Nie- można -bowiem ideą imperializmu przy­
krywać braków i wad wewnętrznych.

idea, imperializm u może -służyć jiaiko- czynu k 
mobilizacji i potęgowanie sin, ail-e ;jeiśiti nie mia być 
pięknie brzmiącym fraaeseraij, opierać siłę musi 
na konkretach. Musi- być izwdązana z odpowiedni­
m i warunkami i -realnymi możliwościami.

W  chw ili 0-beC-nej j-e-steśmy! w tej sytuacji, że  
myślMi -o- naszym imperializmie ż.yw-nęi r-znym p-o-i 
prźeidizian-e- być muszą imperializmem wewnętrz­
nym. Polfeiga- on -zaś na -d-ążeni-u d-o- dok-onainia | jt« 
fooildch przeobrażeń wewnętrznych w naszym ży­
ciu i  naszej narodowej psychice-, -obj-ęcia p-rizez na­
ród w całkowite i faktyczne- w-ład-anic- srwojdgio te­
rytorium i sw-oicih insiy tu-cyj życia  zbiorowego.

Nie- beiz, naszej- w iny spra-wy te łączją się -dziś 
niemal bezp-otórod-nio z zagadnieniem żyd-owishiin.

Jesttl to irJozlagłe i don-ioisłte- zagadnienia, zaś 
j-egio rozwiązanie najpilnięj-sizą i n aj ważni ejszą 
potrz-eh-ąn-asz-ego życia. ‘B-eiziprzyJk-ładna niema,I 
pozycja Żydów w Polsce i ich rola w  naszej poli­
tyce wewnętrznej wyrażni-e wskazuje, że sprawy

tej niiie- da się rozwiąziac ąktem formalnym kafli - 
iką wyborczą i węflłką na teranie parlamentu, 
wystarczą hasła i wyczókiwani-agńa -oeb-otę z ich 

fstr-ony -d-o- -emigrowania z  Polkkil eh-o-ta ta im nwj 
prż.yjdzię| dotąd, -dopóki nie staną w -obliczu two- 
rz-oinych p-rz-e-z nas reia-lnych faktów życia, żywych 
aktów w-o-li i zdecydowania w nasziej- zdohywczo- 
ści i wai-cd-o izajmo-wialne prz-ez, nilch pozycje i _ u- 
rno-cnienj.a goisp-o-d-arcz-e. W.-alka ta trwa; i dziś już 
wskazać można na -duże jej' wv-niki. Jet^-ona pro- 
waidz-ona inicjatywą i wysiłkiem.- samego społe 
czjśńśitwa polskiego. Drogi, -sposoby bej v -alki zo­
stały wy-tkni-ęte prz-ez p-oilityczin-ą -myśl S-bronniic- 
twa N-arodowcg-o( kroczą dziiś w niej- co-r-az s-ziersze 
masy narodu p-oiłśHilogo, zj edinoczioiiie we wis-pó-1- 
nym wysiłku. W  w-alco be|j rodzi się i tksiz-tałtu.ie 
typ, połs-kilego hu-pca i1 rzemieiślnika, n-owa war­
stwa i-udzi u-siuMia-jąca ln sit-o-rycztne braki w naszej 

jigukturze społecznej.
Ekspansji i idei imperialiiSkyteznyeh -nie moiż- 

na dolMinać '-drioigą biurokratycznych z-anządzeń. 
B-owiem'aaiwisiz1!  i-wiSE-ędż-ie dokonywał tego żywy, 
-zdolbywciziy czlow-iek, żyw1?- !s-ił;/--i%>a'fećzinie.

Droga -d-o pełnego iiinip-bflaiMzimu polskiego pr-o 
wia-dizi prz-eią wadi-ę o. zmiianę isto-sunków w-e-wnę 
-trzny-ćh w Polsce, wobec, nachodzących na zew- 
ną'ta>zi nas wydarzeń i -zjawisik;, ch-oćby w-akazać 
n-ów-ą sytuację w Eur-opie, no-we położenie i •z&ga- 
-dn-ieiTii-a Gzcolij®isłow-acji, IcieBEHDikS i met-o-dy go­
spodarcze' ji eksip-ainajl iNżemcó-w,, p-amiętać -o tym 
■d-ô EEJe mlUiSimyS -a zwłaisriezia iai, którzy u-siiuj-ą 
ideą impeirialilzjmu tylko '

Nie poit-rz-eiba udaw,a-d!n.iąó, że- Zyd;zi polteikie- 
•-mu im^ri-aliamawiL służyć -niekBgdą, im^ąc włas- 
n-s o-dręhine -cele i właisne^dee imp'e-ria,l-istycziń>e.

-sizrlaliu -dziejowym w walce o m-o-ż-n-ość peł 
i#elgo żyicaa i ioz-woj-u naszego -nar-oidiu, oaspe-lnienjo 
jego-r-oli i pirzcznaczieńcZiotniersY-olski! nie może 
b;yó-o-s-awioitni-oiny, p-odąż-ać ,z-a ni-m mu-si cały naród 
-o pełnej,hslhUktmrzą i -fu-n-lscj-ach ‘społeczno - go­
spodarczych.

W  (zrozumieniu tej- igłębofki-ej- prawdy, w rze- 
ćolnej i tn;żeźw;e,j oc-enie faktów, or,az, w walce o to, 
by- to -się spełniło lóży wi-ełkość i głęboki, isens za 
ikiżeń politydańyioh ;ŚtrQnir>,i)ctw-a Naro-d-o’,-ego..

Te anyśii i  wpiołslfci niosą ,z--s-oibą wypadki i 
zdarzenia w inaśzieij-i-wawineilirznieji i-z-ewnęt-rznej p‘U- 
iiitiyce w  ,zestawieni-u z faktaimi nasze-go życia.

L o-ohl N-ajmrodzki.

Tani k: jdyt timużlliw-i powstanie 
domów eltspo.-towych

Zwilązek Ibr-ony Przemysłu Poisłkiego w Po­
znaniu wziął sobie m i i i  za zadanie unarodowie­
nie handlu polskiego, na, jakim  t-o- polu p-oszczy- 
-ció się molżc- jsz-erełgi-em isu-k-c-e-s-ów, podkreślają­
cych istniejący w społe-czeństwie- pat-r.i-o-tyzm go­
spodarczy przy -komsekwentnyim, a właściwym 
k i-e rowan,i u p rz e-cl si-ęM o rć zyrni j e-dnost i.anii

Członkowie Związku zdążają m. i-n. do -reali­
zacji myśli zwięks-z.en;i-a wywozu rdzennie p-ol 
pkiego, mając na wz?ględziećgłównie p-o-b-udzenie 
mniejszego i średniego przemysłu, p-otrafiające-go 
wprawałzie pro-duk-ow.ać, jednak nie- p-rzygo-towa- 
n,eig-o ddspełnienia.' równocześnie roli [bu-pca -eks- 
p-ortóra' w celu u rn i e-s z-c z ei fl" a > 'S\v e-go towaru na 
^nka-cli z,ag;ranicznych, do czięgo p-oirzebna jest 
przecież gruntowna wiedza fachowa, orientacja i
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doświadczenie nandlowo - eksportowe.
Niestety mimo zrozumienia i poparcia władz 

gospodarczych rzeczywistość nasza utrudnia bar 
dz-o poważnie zrealizowanie tej myśli, gdyż:

1) brak kapitałów' nisko -oprocentowanych -dla 
finansowania równoezeiśini-e- produkcji eksporto­
wej, jak i kredy tu -eksportowego, bowiem średnie 
i mniejsze- placów ki przemysłowe przy p-omocy 
własnych środków, nie mogą-odważyć s-ię na u- 
ruchomienie produk-cji wywozowej’;

2) brak właściwego typu pośrednika handlo­
wo - eksp-ort-ow-ego, solidnego i rozporządzające­
go bogatym dośwdą-dczeniem, znajomością ryn­
ków zbytu, odbiorców >z,agran. etc.

D-otychczasowa analiza stosunków przekona 
ła Związek o konieczności propagowania nowego 
typu samoistnych Domów eksportowych, dżiała- 
jących na- zasadzie inicjatywy prywatnej, wz-or-o;- 
wanych na istniejących tego rodzaju p-lacowkach 
w licznych portach europejskich, a •s-peł,mających 
pierwszorzędnie swe zadani-e p-ośne-dn-iika za pro­
wizję między krajowym wytwórcą, a, odbio-rcą za­
granicznym.

Największą trudn-oś-c-ią je^t jednak kwestia 
kredytu i dopóki -ona nie znaj-dżie pozytywnego 
zalał wie,ni a ze Jstrohy władz gospodarczych, do- 
póiy hasto uintensywnienia życia -gospodarczego 
nie będzie- miało odpowiedniego- oddźwięku1.

Mając -to na wzlgflędzie^iZwiązek Obrony Prze­
mysłu P-alskićg-o z.wTidęjł się do Ministerstwa Prze 
mysłu i Ilan-dlu z prośbą -o s-p-o-wodowanie, b-y w 
c-zaisie możliwie- .najkrótszym nastąpiło u-ucłio- 
mieni-e u 'bankach p-ańs-tw. od-powie-dnich kredy­
tów eksportowych ̂ eżppóeint. lulh nisko opro­
centowanych^^— 2% p-. a.) z tym, by byty one do­
stępne dla zainteresowanych ■eksporterów "  po­
minięciem zawiłych, a przy tym żmudnych zabie­
gów o- ich pozyska nip zabiegów przekreślających 
niejednokrotnie ich praktyczne znaczenia. ~

Najwłaściwszą formą udzielania teg-o rodza­
ju kredytów byłaby wypłata w zamian ,z,a dyskon­
to oryginalnego, zamówienia zleceniodawcy za­
granicznego, p-rzy c-zym kredyt ten byłby płatny 
w drodze inkasa dokumentów wywozowych w 
zamian za fakturę, k-onosameint etc,

Przy takiej formie kredytu byłaby jednak 
wymagana bardzo oględna selekcjaikwalifikacji 
•— przed£jW:Szy-s4lkim molaJlnycb — -eksporterów, 
wzigl. pośredników eksportowych Byłoby więc 
zcjwszech miar p-cnżądane,, gdyby bank — kredy­
todawca — wyznaczył jako gwaranta, j-edną z o- 
s-ób, biigrących udiiał -w.danych transakcjach 
kredytowo - dlaśportowych, mianując go; -swym 
powiernikiem.

Operacjo kredytowa te-g-o rodzaju -znalazłyby 
pełne usprawiedliwienie gospodarcze- i stanowić 
będą jednocz elanie- podstawę do najszerszego roz­
winięcia. rdz-ennie p-blskiebo- baindluteksportowe- 
go, którego inne mniej lub więcej skomplikowali® 
formy zabezpieczenia ,z miejsca ruszyć nie zdo­
łały.

Glos Polaksa z (Am eryki
o u narodow ien iu  życia  gospodarczego.

Związek 'Obrony 'P-raemyshi P-o],skiie'-g'ff ‘§h'.zynm t 
jphniZszyd-ist-toil p. Jana J. Nawrockiego z Iiwi-ngtoin 
N. J. westernach Zjeclno-ciziMi-ydh. Ki-st ten, który po-

■^tejem y w całości, jest ty-powy-m wyraizam zapa­
trywań Rodaków -zagranicą, -na -sprawą u-narodro- 
wieni-a polskie-go życia gosp-offiaiozego.

— Będąc ba-rd-zo zainteresowany rozwojem 
polskiego "handlu ii przemysłu z wdelkim zaintere­
sowaniem przeczytałem Biuletyn Prasowy Zwią­
zku Obrony Przemysłu- Połsddegfci .•ofiarowany 
mi przez, pewn-ę-go redaktora w' Ameryce.

— Z -ciekawością czytałem o przemyśle rdzen­
nie- polskim,, -o radach i wskazówkach gdzie i jaki 
intereis należy zakład-hć, który się- lepiej opłaca 
oraz o -szerzeniu 'propagandy w,'śró-d •społeczeń­
stwa p-olSliiógdi, aby popierać przemysł i handel.

— Artykuł pod tytułem „-R rdzennie P-olsk: 
Towar Musi w ŁP-olsce Mieć Prawo Pierwszeń­
stwa" jest mądrze ujęty i musi -byc rozumiany 
prze z,, społeczeństwie p-olskie. Jeżeli chcemy zbu­
dować we własnym państwie dobrobyt (Prosperi­
ty), -obowiązkiem każdego z nas jest -kupować  ̂ e 
kupców p-olsk-ilch, czyli inaczej paimi-ętać o haśle 
„-Swój -do- swegjo po swoje".

— Uprzemysłowienie Polski i powiększenie 
kadr kńpiectwa chrześcijańskiego to praca god­
na-, -b-o uniezależnia kraj od -obcego, a, ępę-sto i wre 
ęii-ego nam żywiołu.

— Znak „-Miota pod Koroną" jest znakiem ich 
alnym dla zdrow-o- myślących -obywateli p-olskich 
ąjżeby łatwo moigl’" odróżnić towar rdzennie pol­
ski i aby tylko towar z takim znakiem kupowali 
Organizacja Z. O. P. P. powinna mieć wyłączne- 
prawo na dostarczenie takich znaków p-o konku­
rencyjnej cenie.

— Znak JMło-ta pod K-droną" winien być po­
party talk przez społeczeństwo polskie, jak i p-rze-z 
kupców i przemysłowców, jp fraczyciele w szko­
łach p-owinni; nauczać -dzieci o znaczeniu te-go 
znaku-, rodzice w -domu, a księża w  kościele. Win 
n-o się też -organizować-Tprzyjaciół handlu polskie­
go Wr całej P-olsce.

— Pan. Redaktor powiada, że podjęliście się 
■ciężkiej ;i, żmudnej jgfrącyi, Jagadzam się- z Panem 
lecz zdaję sobie ,sprawęir że w Polssee mu-szą, się 
znaleźć bohaterzy na polu przemysłu i handlu 
polski-eigo, jiaikich Polska -miała na p-o-lu wajllki c 
Niepodległość. ffeidba-terzy na polu walki ek-ono- 
ulicznej ©bćfizęnme polski przemysł i handel bę­
dą,iż,ap-is ani w historii! złotymi literami.

— Żydzi przez setki- lat wraz z, naszym i za lun 
cami wydzierali mam najszlachetniejszą zaletę 
jaką naród mieć m-olżó -tj. Miłość Braterską,, p-o 
zwalającą żyć i, kotchaćrSię 'wzajemnie ‘jfajk jedna 
wielka wodzi na, której matką jest W ielka i Nie- 
podległafPol-ska. Alle jak wygląda tarodzm a, któ­
rej- wyrodny brat lub siotstra kupuje- t-owa1 u ob- 
oe-g-o i przez, o-bc-ego iwliw-orz-ony-1. Czyż nić j-Sśt, to 
czyn godny pożałowania.

— Żydzi i zaborcy od setek lr-t pracowali nad 
tym, abyśmy teię nawzajem nieai,a,widzilj, chwalili1 
co -ohc dokupowali u iżjiitów a przez to samo boga­
cili ich, -za nasze 'pieniądze dzieci ich kształcili i 
kapitał -groma!dtzi;li. Zbudowaliśmy, im wielki 
pzemysł i, handel na to 'tylko-, aby im !był-o, -dobrze, 
by mieli d-ob-ze płatną pracę, życie bez trosk i do­
brobyt, k iejtyi polski Tdb-otnilk z nędzy lub dla 
■chleba opuszcza kraj i za. granicą szu-ka, pracy 
będąc taim wyzyskiwany tak sam-o jalk w Polisce, 
p-ńzez tyóh samych. Panie Redaktorze! Ja myślę 
że ci Polacy, co- jeszcze- nie p-o-pierają handlu i
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płaszcze damskie, męskie, dziecięce oraz materiały, wełniane, je d w a b i, art. męskie, bieliznę damską

przemyśl u polskiego'są wychowankami żydów i 
naszych zaborców.

— Czćgóż to żjydzi nie robią, w Polsce. Dojść 
może do tego, że-.sprowadzą, -do Polski jeszcze mu­
rzynów lub Chińczyków, alby jeszcze t-aniej&dla 
nich pracowali, a: .polski naród będzie bi-ędował 
i narzćkal na. nędzę, dopóki ludzie nie obudzą się 
alby si.ęprzekonać, :że wszelką nędzię i! nicdoiśtaiek 
sami sprowadzają na siebie.

— Żydzi powinni byle wyrugowani z handlu 
i przemyśli- oraz1 ze stanowisk miejskich i pań 
stwowyióh, a ich miejsce winien zająć obywatel 
polski. Nilećh w szkołach Uczy nas polski nau­
czyciel, nieich w sądzie broni nas polski adwokat, 
niech łeczy na-s- polski -doktór,.. obsługuje nas w 
.SklepietJjoiłdki subiekt. iSprzedawajim^niasz towar 
przemysłowy i Rolniczy pośrednikowi jpoJ-skigmu, 
aby ugi untowało się w kraju przekonanie, że to 
co polskie jest ładne, dolbrc i tanie, to zaś co obce 
jest podłe i nam wrogie.

— Żydzi mają pretensje do różnych praw i 
przywilejów, do- czerpania wisf^elkich korzyści 
matipiiałnych i moralnych. — Lelez dla; P-ol-ski 
nie ,są oni niczym innym jak tytko szarańczą, któ­
ra wszystko pożera, a nie daje hor-zyścii dla.'Pań­
stwa lub społeczeństwa. Jeżeli b-yłśrmy umieli tak 
żyć -dla kraju jak umiemy nięiżriidro-mierać na 
wojnie, to wkrótce mielibyśmy w Polsce amory 
kański- dobrobyt..

Jan J. Nawrocki 
Irv,ington, N. J. (U.S. A i^ y

Na froncie walki o Wielką Polską 

O co walczy S. N,
Po wyborach -do- Sejmu i Senatu ł>ęćlą ogło- 

sizioirŁo w"y b oir yęsń m-oiEjąld owe. Ponie w aż OTidyhac j-a 
wyborcza do -samorządkA pozwała Ob-ojzowi Naro- 
do-wemu na -postawienie własbych kandydatów, 
naii xl-Oiwa. Gdynia weźmie w nich gremialny 
udżirał.

. iStroninicitwo NaHOldowe -odmiennie niż czyni 
to  Ozon, wjśuiniię jąsne i zdecydowanie p-oisCulaty 
wyborcze'.__

Oto garść tych żądań, o j-aki-e iprziędistawiei-ełć 
Stronnictwa. Nairo-do.-TOelgO' będą walczyć:

1) Odżyldz-enie Pbrtu.
2) Wysiedlenie z  Gdyni i Wybrzeża żyidó-w, 

uiie p-o-si-adaj-ący-ch polskiego obywatelstwa oraz 
trudniących się1 poką-tinym' handlem.

3} Usunięcie żydów z1 isątsiiodlzftwa kościołów 
i oibjektó-w wojskowych.

4)' .Udostępniienie t-anieth kredytów -dla rze­
miosła chrześcijańskiego.

5) Nieidopusiziciz-enieiido biuldowy pr-zez Ubezpie­
cza,lnilę Społoiozmą pałaców, w imiejsic-e któirych 
wiinny powśtsać -domy mie-szkanio-we' dła robotni­

ków.
(i) Ingerencja w IsMBtjnalk̂  możności -zajmo­

wania miksizkań w -dolm-ach robotniczych przede 
wszystkim -tym;, któńzy mieszkają w b-a-r-aikaich.

7) iSJprawa organizacji władz i1 instytucji por- 
tolwyclh.

iSfić-lzegó-ło-wo piogtnłaity te -zidstaną ujawnione 
i -podane -d-o władom-ości gdyjniain-oim w okresie 
pirlz-edwyborciz-ym- w pcaisiie i -na wiiseSfedh -publiCz 
itfyich zgroimadzieiniiarlh.

1 Wyb'-di'y: do s.amo-1'ządu będą przeglądem i 
stiwierdlz-einieim tsił S. N. w  Polsce. Wyibory do- ®a- 
mórjządu t-o- dla „iS-atna-cji" nlpćonne wi-dmo klęski, 
k'tó-10 kazialoiffiolz wiązać ciała mstowo-da-woZie .-pirzcd
upływ-em kaidenjGjli. Zobaczymy.

*  *  *

Wskazania
ĄAlSżiaiciuhek dłia isicbite saime*gio jest kamieniem 

węgieł-nym- każdej cnoty". Być Człowiekiem o peł­
nym poczuciu, boinoru, t-o- zmaczy postępować tak, 
żebytozynoiin moim rral moiżna było postawić ż-a 

■ dkeig-n izairKutu. Honor jest szacunkiem dla siebie 
s-almego.

* * *

Żadna praca nie hańbi. Kaziły nnusi praco­
wać .i jeSeto- pracy zobowiązany. Lenistwo i nic 
róiłaśt.wo- nie-są godińe manodn-wcia.

Praca m.ii& jest jędynie środkiem d!o zdobyci? 
łś b r  'materialnych, -do- -otrzymania iziairob-ku. Pra 
o,a jest Sarna w solhi-e Celem. Praduj-ę -dła te-go-, ab> 
rzecz e-źy;.,sprawa byłą r^ko-nana. Jeżeli narodo- 
wiec nieima praCy ziaroibkow-cj, pracuje be-z, zarob­
ku, k i i >ry igo n-ap-ekyji-oi .ni-e ora iinityro

Bezczynność i- lenistwo -są narodowcow 
wisitręhne.

* * *
Każde przedsięwzięcie -powinno popnzedzk 

utoiżanie planu dzia-łaiftlia. Plan działania mus. 
być -przemyślamy, ggggjS iprze-tnalwioiiiy, myśło-wo 
Adedy będziemy pe-u-ni, iże sprawa .IcWie-d-zde się.

Kisiląlżłii ii gązteity natęży czytać uważnie., wgłę­
biając silę myślą w kaiżdy iszcziegół. 'Pożądalne jest 
tr-olbicnłe not-ateji podczas, czytania.

Zebranie .
A r naj-biłiższą niedzielę, -dnia 23 października 

hę. -o godzmie- 15-t.e|j, w flalli) Powyśtaw o-wej p-rzy 
ułicy Rybaclkiej nr. Ljodb-ęldlzlie Sil&wielkie zebra ­
nie publiczne, -organ i-zowane przez Rodo S. N. im. 
Kis. łd-o-tira Skargi, Gdynia - Śródmieście.

Na zebramiu tym wystąpił izi .T-cfeiratcm fco-1. 
re-d. Jęd-rzeji Giertych z'W arszawy oraz dwaj pre- 
Jieig-emci imiiej-siciowi.

Za-p-i^^enia otrzymać m-uż-na w Sckretau-i-acie 
-S. N., przy Skwerze K-oiściusźki. 8,upra.Zi u selkcyjl- 
nych Koła S. N. im Ks1. Piotra Skargi.
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Kom uniKat.
Po>daj.e-sii]ę do -ogólnej wiadomości wsizys-tikich 

członków Stronnictwa Narodowego w Gdyni, że 
Sekretariat iS. N. jak również i świetlica zostały 
przeniesione do nojw-eigo lokalu, mi-eisizc-ząceigó się 
pirzy iSk-wer-ze Kośc-i-uis-Zki nr. 8 w Ilotełn „Śwd".

„Gw iazidka" d la  najbiedn iejszych .
Koło Kobiet S. N. podjęło Ĵ nDłc-j-aitywę urządzę,- 

nia wj tym- roku „Gwiazdki" dla. naijlbieidniejszych 
członkdwdS. N. il ich rod-zin, Zbiórkę w gotówce i 
w natuirailiiaćh julż .rioizipocKęt-o. Wis^yfccy członko- 
wi-e- S. N. i Sympatycy pofwinni z całym- Żro-zumte- 
niem p-o-p-r-zeć -piękną im ęiaiywę Koła Kóbiet i gdy 
zawitają do -n-iłch jkw-e-starki, ui-e odmówić siwego- 
p-o-parcia.

K ack  W ie lk i  w  szeregach narodow ych .
W  ubiegłą, -niedzielę członk-orWiie1 Stittonnictwa 

Narodo-wego w  Wiełtkiirn Ratdku o-bdhodzilł swoją 
l-oikiaił-ną. nnoicisys-toiść. Staraniem taim-tejisizieigo- kiie- 
rownika Kuła Jol. Ba;rain-aWś! f̂ieg.o odbył-a .się na 
sali p. Taaigo-weiki-etgo Akademia z, ►cfl-uazji przyłą­
czenia Śląska Za-ołizańsldeg-o -do- Matei enz-y. Po 
Aik a-d cmi i amait-olrisłki z-elslp-ół, ałolżony z, członków 
K-oł-a S. N., -odegrał jedln-o-aktów-kę p-. t. „Za o-o M d 
paci-e-nz“ .

Sama Aikad-emiia zgromadziłla Sue tylko wszy­
stkich członków 'S. N. z -Więjik-ielgn Karku, -goś-ci 
-z Kół w -Gdyni, Orłowie i -Chył-cnia, ale- również 
'licznych sympatyków i-dci nar-odo-wej Więfflde-go 
I^aldka. Napkade-mń! prziemąwla-lii koił. Sohutz i 
PaWl-alk z, GdyiMi*

N arodo w cy  w  R u m ii-Z agó rzu  obchodzą sw o je
święto.

W^najhililższą ni-ed-zielę, to! jieisit -dnia 23 bm„ 
członkowie rurmsikieigo- Kotla -S. N. mieć będą s-wój 
pięikny -dzień. W  dnitu- tym odbędzie się apśwSH 
-cenie -p-roipo-rcia połącz-ome Ą uroczystą akademią 
na -siali- p. 'Spoinsia..w Zagórzu

-Cała u-rocizysltoiś-ć roizip-ociz-nie się- -od Zbiórki ma 
ulicy St-arowi-e-jlSld-ąj, koło dw-oncia, -o- -godziijBie 9.30. 
.Na-stęlpnie o godzinie 9.45 -oddiz-iały oidmaszerują. 
do k-ośdiioła p-pii-afiałneig-o w Ruimii na uroczys-tą 
MBsizll św„ w  czasie której- -odbędzie się; -p®§wipce- 
niei proipo-rca. M-siz-a rozpocznie się o godzinie- 
1-0.30. O g-od-zinie 12-itej ma-s-tąpd odmarsz: doRs-ail i! p. 
Sp-orisa w  Zagórzu, Igtdizi-e o -godzinie 12.3-0 -odbę­
dzie się -uroczysta Ak-a-demila. N-a ńr-oczys-t-ość K-o­
ła S. N. -w Rum-ii-Zagórzu zapowiedziany j-eis-t

Jn =-... ^  = —  - ii|l
CHRZEŚCIJAŃSKA FABRYKA

K R A W A T ÓW  
" “ },LECI3”

iiiiiiiiłiiiitiiiiiiinm iiifm iiip

M M  SIMM ORACZYK
Ł Ó D Ź

UL. P IW N A  10

ip-rizyijiaiźid \Th0u wy&iiitnycih g-oiśtci. Między innymi 
z-aJp-o wiedział Adjjb- przybycie ik-s. pułk. Wryciża.

Na sa-fę wstąp będzie dozwolony jedynie za 
ziaipirósiaeni-amiil, -stanowiącymi jlęicfn-ocześnie legi­
tymację.. Z-aip-roszeni-a t-a.kie wyldaje .sok-ret-ai ia-1 
Koła- S. N. w Ru-miii.

K om unikat.
Po-daj-emy -do wiadomości, -że -sekretariat wy­

działu go-spod,arc'Ze'go przyjmuje interesantów w 
poniedziałki i cż,wartki od- godziny 11 do i3-tej w 
il-otelu „Św it" przy -Skwerze Koniuszki 8 — w 
sekretariacie grodzkim S. N Tamże udziela sp 
wszelkic-h inf-ormacyj pragnącym przenieiść swe 
przę-dsi-ęihiiorstwa lulb -założyć nowe na Kresach. — 
Ankiety umieszczane będą -w.gSzczerhcu" i pro 
simy numery „'Szczerbca" zachować w  celu go­
spodarczym.

K om un ikat zebran iow y .
Sekcji Kupieckiej -Wydziału- Gospodarczego 
Stronnictwa Narodowego w -Gdyni, że-łtr.a.itję^ek- 
-cji -odbędzie -się w -poniedziałek dnia 24 paździer­
nika -br. -o- g-odz. 20.30 w świetlicy -S. N. Skwer Ko­
ściuszki Nr. 8, na -któreśS to wszys-ikicli Kolegów 
Kupc-ów ‘zaprasza,.

Kierownic two S ekc,ji{ v

Z ŻMCia Z. Z, Praca ^ o lfKa
K om un ikat.

1) Zjeidmocjzieni-e- Zawodowe „Praic-a P-olska" 
podaje -do oigóil!n-c-j wiadomości, że- Sekreta-rla-t Ob­
wodu ź-oistał ipnaeinrósiomy- -z ułlicy Le-ś-nej 5 — na 
Skwer Bpiśćius-zk? nr. 8 -do H-o-tcj-u ,^Swi-t“ .

" .4$ Poidą-jiei się -do- o-gółd-ej- Wiialdomo-śicl w ź̂y-s-t- 
-Midh czł-ohlrów Z\yiią;ziku Z-aiw-odo-wego, Pr-ac-owni- 
-iców Bud-owł-ainych „.Pra-c-a Połsk-a", że'- w -nieidzie 
lę, -d.niia 23 hm. o go-d-zinie 12-tej -oiclibęidzie si-ę w 
iśimi-etliicy „Pracy Polskiej" prizy Skweriz-e K-o- 
śfcipiszki n-r. 8 — \ ,[ah ic Zebranie 'tego- Związku 

Z uiwalRti n-a Avaiż4ii-oiść -olbra-a, -obecność wisiżyst- 
'Micih czło-nikiojw k-onie-oz-na.

C z y n ie  prasę narodową
''Var-sizia:wisi(si] Dziennik Naroid-owy.
Kuiri^r Poznański.
Odęd-owmi-k.
Wieilikopio-laini-n.

Orawia falula Guzików i Klamei
lUiiUUIIIUltilimiilllllllllllllllillllllliMIllilllUllliillltSil!

„ B U T O N I  A“
II!IIIIHIII!lliilllltmHitll!llll!!IIIIIIHIIIlUli!lłlMlłl!!llllli

Właściciel: Antoni Chrzanowski
Łódź, ul. Piotrkowska 202
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„W ŁOSAN”
@  to najlepsza w o d a  na włosy

W ŁO SAN usu /a łupież, zapobiega wypadaniu 
włosów i nadmiernemu tłuszczeniu 

WŁ< SAN to doskonały środek wzmacniający 
włosy. Do nabycia jedynie w

P E R F U M  E R J I  
CEZARY SU B A L IŃ S K I

GDYNIA, UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 18

N O W O  ZA PR O W A D ZO N Y  DZIAŁ

okryć damskich
OSTATNIE  NO W O ŚCI Z W A R S ZA W Y  

Kupisz kórz, stnie

w F-mie P. Anflinkowa
UL. 10 L U T E G O  27.

SKŁAD PAPIERU -  DRUKARNIA 
P R Z Y B O R Y  B I U R O W E

UDA*® TOMASZEWSKI
HURT - DETAL

SD u NBA
Centrala ulica Świętojańska 44 — Tel. 10-55 
Fi l ia ulica 10-go Lutego, dom B. G. K. —

Tel. 36-90
Drukarnia ulica Kasprowicza — Tel. 10-70

s

| Chrześcijańska
i Wytwórnia Swetrów !
*= 5

i y ii m !

19EDMUND SZAMT4I.C( f  i

Bacznfttt myśliwi!!

n a  s e z o n  p o l e c a

B R O N  A M U N I C J Ę
W a r s z a w s k ie j  S p ó łk i  M y ś liw s k ie j

Wącfew fs-erdalski PlacKaszubski 1(

tnm ifsii @ filii! lióiMi
G D Y N I A  

Ul. Swiętoiańska nr. 56 = Tel. 17-69

^Eiuży wybór! • Niskie cenyTj

| Ł Ó D Ź ,  u i .  G ł ó w n a  31 .1
=  i

l̂iiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiHii:iiiiiiiimiiiiiiiiiniiiiiiiii!iiiiniii(imn[iiimnmmiiiiF
R E D A K C JA  I A D M IN IS TR A C JA : Gdynia, Skwer Kościuszki 8. II C E N Y O G ŁO S ZE Ń -
PR E N U M E R A TY : kwartalnie zi. 1,20, półrocznie zł. 2.40, rocznie zł. 4 80. || Cala strona 120 zł., pół strony 70 zł., czwarta część strony 40 z )., ósma część strony 20

Chrześcijańska Fabh-yka

liilfliji i litliin!
fi„ £ r t u r  E g e r

*  ó  ń t ,  ul. Piotrkowska 158, ’

Kijtil !f
„ P O L O M  A ”

śtitiei: JiB Sreb̂iisil -Łódź
ulica Marii Piotrowiczowej 10.

liii
BVTaterrafy bielskie

na ubrania, mundury, kostiumy i płaszcze
po leca  w dużym wyborze w naj­
nowszych desen iach  - najtanie j.

Jen Jeske
Gdyni a ,  Świętojańska 16 telefon 36-89.

•  fl @ Reksa ma popłaca
-------- — __ _______________  *---------- --------------•  w i i  w  w  , y z.1 ., uzwai iu cząsc strony z i , ,  ósma

Czcionkami Drukarni Kaszubskiej Sp, z ogr. oclp. w  W ejherowie. —  Za redakcji; odpowiedzialny: A . Chmiel Gdynia, Skwer Kościuszki ; 
Wydawca Zarząd Grodzki Stronnictwa Narodowego w Gdyni, Skwer Kościuszki 8.


